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Cift̂ a walHa.
Bracia nasi pod zaborem pruskim stoczą ju ­

tro nierówną walkę o mandaty poselskie do par­
lamentu Rzeszy niemieckiej. Wszystkie stronni­
ctwa niemieckie sprzysięgły się przeciwko nim 
pod wodzą rządu i hakatystów, a co jest najbo­
leśniejsze dla serc polskich, nawet duchowień­
stwo katolickie niemieckie okazuje tn i ówdzie 
nieprzyjazne wobec Polaków usposobienie.

Na Górnym Ślą9ku poraź pierwszy wystąpią 
Polacy z własnymi kandydatami, w nbolewania 
godnem ale niestety nieuchronnem współzawo­
dnictwie z centrnm. Tamtejsi przywódcy ludn 
polskiego wiedzą najlepiej, czy zerwanie dotych­
czasowego przymierza przyniesie nam odpowie­
dnie korzyści. W każdym razie wybory jutrzej­
sze będą probierzem narodowego uświadomienia 
Górnoślązaków

W Wielkopolsce i Prusach Zachodnich wal­
czyć musimy o kilka okręgów zagrożonych wsku­
tek bezprawnego nacisku wywieranego przez u- 
rzędników i większych właścicieli Niemców na 
włościan polskich. Zachodzi obawa, że groźby 
odjęcia zarobków uszczuplą gnieniegdzie liczbę 
polskich głosów, ale lud tamtejszy stoi tak wy­
soko pod względem moralnym i narodowym, że 
odstępstwa mogą być tylko odosobnione i nie­
liczne.

Kandydaci polscy należą po największej czę­
ści do tak zwanej partji ludowej, która powsta­
ła i zwyciężyła, jako naturalna reakcja przeciw­
ko niefortunnej i zbankrutowanej polityce ugo­
dowej. Były z tego powodu domowe wa’ki, któ­
re jednak ustały wobec wspólnego niebezpieczeń­
stwa i wyborcy polscy pójdą do urn7 wszędzie 
solidarnie. Gdyby prawo i słuszność panowały 
w Prusach, odnieśliby wszędzie świetne zwycię­
stwo. Ale tam, gdzie potężny aparat rządowy, 
poparty przez hakatystów i żydów, pracuje z ca­
lem wytężeniem nad obaleniem polskich kandy­
datów, trzeba wielkich wysiłków i wielkich po­
święceń, aby utrzymać mandaty dające nam mo­
żność przedstawiania słusznych krzywd polskich 
przed forum całego niemieckiego ludu.

Ufajmy, że Opatrzność nie opuści braci Wiel­
kopolan walczących w obronie najświętszych 
praw swoich, w ich ciężkiej potrzebie.

Węgierskie przesilenie.
Węgry przechodzą jedno z tych przesileń, 

właściwych tylko temu krajowi, gdzie rząd, po­
siadający ogromną większość w Izbie, upada 
wskutek okoliczności niezbyt zrozumiałych dla 
reszty Enropy Wszystkie gabinety węgierskie, 
począwszy od gabinetu Kolomana Tiszy, upada­
ły w podobny sposób i wszystkie opierały się 
na stronnictwie liberalnem. W tem właśnie leży 
przyczyna pozornej siły węgierskich rządów i ich 
niespodziewanych upadków. Stronnictwo liberal­
ne ma większość w Izbie uzyskaną sztucznie, 
przez Wybory fałszowane lab dokonane pod nio- 
słychaną presją rządową Nie ulega wątpliwości, 
że gdyby wybory w Węgrzech były cokolwiek 
wolniejsze, kandydaci liberalni przeszliby tylko 
w tych miastach, gdzie mąią przew igę żydzi.— 
Okręgi czysto węgierskie wybrałyby z pewno­
ścią skrajnych opozycjonistów różnych Odcieni, 
zaś w komitatach rumuńskich i słowackicii zwy­
ciężyliby przedstawiciele tych narodowości. 
Obecnie zatóada w Izbie 1 Rumun i 3 Słowa- 
kó v f W stosunku do ludności powinno być-co 
najjurniej 5C Rumunóty i’ 30 Słowaków. Zamiast 
nich wchodzą do sejmu Aandydńęi liberalni nie 
wybie/Ańi przez ludność, ałfc po prostufńEian *wa- 
ni przez rząd.

Ta polityka wyborcza sprawia, że pomimo

znacznej liczebnej przewagi w Izbie, partja libe­
ralna nie ma istotnej siły, i jest tak zawklą cd 
rządu, że nie może prowadzić żadnej samodziel­
nej akcji. Na odwrót rząd narażony jest zawsze 
na to, iż przy każdej sprawie zasadniczej opozy­
cja go pokona bezwzględnym oporem, do którego 
czerpie siłę w pocznciu solidarności z wielką 
masą narodu. Tak właśnie stało się z Szellem, 
który pomimo swej wiernej liberalnej, większo­
ści nie potrafił przeprzeć w Izbie ustawy woj­
skowej. Obawiał się zaś nżyć środków gwałto­
wnych, bo wiedział, że przy pierwszym poważ­
nym konflikcie, cała zydowsko-liberalna klika zo­
stania zdmuchnięta z powierzchni.

Musi więc Szell ustąpić, gdyż jest zbyt za- 
angciowany wobec korony i swoich zobowiązań 
dotrzymać nie może. Czy jego następca będzie 
szczęśliwy? — wątpić należy. Opozycja w Pe­
szcie zgodzi się na powiększenie wojska tylko 
pod warunkiem utworzenia odrębnej armji wę­
gierskiej — na ten zaś warunek korona nie przy­
stanie.

Cały ten konflikt obchodzi Anstrję o tyle, że 
ustawa wojskowa uchwalona tak skwapliwie przez 
parlament wiedeński traci obecnie wszelkie zna­
czenie.

Król i jpóloMjcy.
Piotr Karageorgjewicz *,os«ał wybrany kró­

lem serbskim, a skoro tylkp konzk belgradzki 
zostanie dostatecznie oczyszczony ze śladów stra­
sznej rzezi, nowy monarcha przybędzie do swej 
stolicy, aby podziękować za elekcję „bohaterskiej 
armji“. Jej to bowiem zawdzięcza głównie swój 
wybór, a skupczyna nawet gdyby miała inne za­
miary, nie spełniłaby ich wobec rozbestwionych 
żołnierzy i zbrodniczych oficerów

Pierwsze pytanie jakie sobie zadać musi no­
wy kró l, dotyczy właśnie bohaterów rzezi. Co 
robić z królobójcami, którzy są w gruncie rze­
czy pospolitym: zbrodniarzami? Jak ich sądzić? 
Jak ich wynagrodzić? Jak usunąć obawy na 
przyszłość? Z jednej strony nie będzie to miłem 
elektowi, gdy mu każą ściskać krwawe dłonie 
sprawców mordu, z drugiej nie może zapomnieć, 
iż im tylko zawdzięcza koronę. Nie łatwo przyj­
dzie Piotrowi I  wybrnąć z tej trudności, gdyż 
jakkolwiek dyplomacja europejska tak szybko 
i tak gfadko pogodziła się z morderstwem 
i mordercami, są zazady i uczucia, których 
gwałcić bezkarnie nie może żaden monarcha 
i żaden minister.

Świat chrześcijański, o ile nie zmarniał w 
przewrotnej i nikczemnej polityce, będzie pa­
trzył uważnie na pierwsze kroki nowego króla; 
od nich bowiem zależy czy będzie uznany nie 
przez gabinety, ale przez cywilizowane społe­
czeństwa.

Wobec wyboru księcia Piotra Kara- 
georgiewicza królem Serbji, warto 
przytoczyć wspaniałą, sylwetkę jego 
przodka, założyciela dynastji, Jerzego 
Czarnego. Skreślił tę sylwetę koło r. 
1870 wybitDy pisarz francui ki Saint 
Rene Taillaudier (Ib 17—1879) w dzie­
le „Serbja w XIX wieku11.

{Mm.) Jerzy Pstrcwicz, syn P>otra, nazwa­
ny Kara-Dźordżem, urodził się między rokiem 
1760--1770 w małej wiosce Wyszewcu w ob­
wodzie Kragnjewackim. Był młodym chłopcem, 
gdy ojciec jsgur przezwany Petroni, chłop prosty, 
przeniósł się na stałe do mosteczka górsuiego 
Topoli. Tu wyrósł na młodzieńca; tu też w ko­
ściółku niskim, szczupłym, ponurym, leżą jego 
prochy, pokryte tablicą z czerwonego marmuru. 
Na tablicy niema napisu.

W 1787 r. wyuuchła wojna. Wojsua cesar­
skie miały wkroczyć do Serbji. Dwudziestoletni 
Kara-Dżordż chwycił za broń zanim anstrjacy 
przybyli. Skompromitowany, musiał nciesać do 
Austrji. Ale nie chciał uciekać sam. Pragnął za­
brać ojca, by go uchronić przed zemstą Turków. 
Starzec nie chciał opuszczać stron ojczystych. 
Dowlókł się do Sany. Dalej jechać nie chciał. 
Jerzy wiedział, że Turcy buntownikom nie prze­
baczają- Wzdrygał się na myśl, iż ojca wbiją na 
pal. Gniew, żal, wściekłość, odebrały mn przy­
tomność. W tym szale zastrzelił ojca, wołając:

— Ciebie oddać tym katom, lepiej zabić cię 
natychmiast!

Nienawiść do Turka, głębokie poczucie spra­
wiedliwości tworzyły zasadniczy rys jego chara­
kteru. Pod wpływem tych dwóch popędów uno­
sił się ślepą wściekłością.

Kiedy jego siostra szła za mąż, dał jej w po­
sagu między innemi pewną liczbę kószek z pszczo­
łami. Jako rolnik doświadczony, wybrał je  sam. 
Matka, ot, jak kobieta, korzystając z nieobecno­
ści syna, zmieniła kószki. Jerzy przyłapał matkę 
na tej operacji. Znowa się unosi i wsadza jednę 
z kó&zek na głowę matki. Zaledwie to zrobił, 
zawstydził się gwałtowności swojej i uciekł do 
lasu. Na szczęście kobiecina uszła cało i potem 
sama z śmiechem opowiadała tę przygodę.

Od 1787 r. służył Kari Dżordż w wojsku au- 
strjackiem. Został nawet kapralem. Później roz­
gniewał się na pułkownika Michalewicza, ucieka 
z służby bawi się hajductwem, znowu wraca do 
słnżby wojskowej; aż weszcie zostaje leśnikiem 
w usługach rządu ausSjackiego. Lecz ..rzyszły 
książę Serbów nie mógł wytrzymać w służbie 
Niemców. Ciągną go strony ojczyste...

Był milczący i myślący, ale łączył z tern 
szybkość nadzwyczajną działania. Jeżeli go nie 
ożywiło wino lub strzały Karabinowe albo spory 
w radzie, dniami całemi nie wymówił ni słowa 
jednego. Widziano go siedzącego całe dni w mil­
czeniu i pogrążonego w myślach. Zostawszy 
księciem, nie przestał być takim marnym prosta­
kiem , jakim był wtedy, gdy pasał świnie w la­
sach ommadyjskich. Znalazłszy chwilę wolnego 
czasu, jechał z Belgradn na wieś. Momki jego 
czyli gwardziści przyboczni zamieniali się w pa­
robków od pługa. On, książę, pracował razem 
z nimi. Albo też uzbrojony w motykę, toporek, 
szufelkę i kosę, kopał rowy, obcinał drzewa, ko­
sił łąki, robił tamy przy strumykach. W kraju, 
tak dłngo gnębionym przez barbarzyńców otto- 
mańskich, rolnicy muszą znać niejedno rzemio­
sło. Kara-Dżordż, opasując beczkę obręczą po­
psuł sobie order wysoki rosyjski, przypięty do 
sukmany. W Belgradzie, jak w Topoli, nosił za­
wsze ubranie wieśniaka serbskiego, spodrie nie- • 
bieskie, krótki żnpanik, czapkę czarną fntrztuą. 
Córka jego, księżniczka, czerpała wodę z studni 
razem z kobietami wiejskiemi. Miał wszystkie 
instynkia rasy rolniczej: zamiłowanie do pracy, 
trzeźwość, przywiązanie do ziemi, chciwość. Lu­
bił pieniądze, ale nie jak polityk, któremu one 
potrzebne do dalszych planów Lubił pieniądze 
po chłopsku, dla pieniędzy samych.

Wojownik, ukryty pod postacią oracza, obja­
wiał się dopiero w ogniu walki. Wtedy prze­
miana była zupełną. Jakiż zapał, jaka siła w 
natarciu! Nie należał dc tych, których oślniewa 
sława wojenna. Bił się z wściekłością człowieka, 
bioniącego życia własnego i nie spodziewające­
go się pardonu Jego kombinacje strategiczne 
były proste i śmiałe. Przedewszystkiem porywał 
za sobą swe hńfce.

Najbojaźliwszyro dodawał odwagi. Gdziekol­
wiek ukazał się Kara-Dżordżi, istny olbrzym, 
Serbowie byli pewni, że zwyciężą. Najcz sściej 
zsiadt-ł z konia i walczył pieszo, by mieć ruchy 
swobodne — Turcy uciekali przed nim w po­
płochu

R zjbcz podziwiania godna, jak prędko ów stra­
szny olbrzym i niby prostak, nagiął się do wy^ 
magań polityki. Nie gardził interesami polity­
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cznymi. Chociaż nie umiał czytać i pisać, miał 
instynkt prac biurowych. Wielkie uszanowanie 
dla) prawa posłużyło mu za naukę. — Miał słu­
szność niedowierzać swym uniesieniom; niejedno­
krotnie głos barbarzyńcy przemagał uczucia mo­
narchy. W 1804 roku, gdy kniaziowie nakłaniali 
go, by przyjął dowództwo naczelne, rzekł:

— Gdy niesprawiedliwość mię oburzy, biję, 
zabijam.

— Tern lepiej — odrzekli kniaziowie — w 
położeniu, w którem się znajdujemy, potrzeba 
nam silnej ręki.

Jak zabił ojca. tak powiesił własnoręcznie 
na szubienicy brata rodzonego za to, że zgwał­
cił dziewczynę. Powiesił jako książę tego dnia, 
gdy przybiegł do niego Serb ze skargą nastę­
pującą :

— Brat twój zgwałcił moją córkę; z powodu 
takich bezeceństw wypędziliśmy Turków.

Bądź co bądź, te barbarzyństwa Kara-Dżor- 
dża, świadczyły o wielkiem poczuciu słuszności, 
o uczciwości nieugiętej. Niestety, był zbyt do­
stępnym dla denuncyacji fałszywych, brał je za­
raz do serca, tracił przytomność i nie pozwolił 
obwinionemu się bronić. Ale nie grzeszył upo­
rem, przyznawał się do błędu. Skłonny do wy­
buchów złości, nie znał zawiści, zemsty, niena­
wiści. Skoro raz przebaczył, zapominał urazy.

T taki niezaprzeczenie wielki człowiek skoń­
czył tak marnie. W 1813 roku podczas ogólne­
go najścia Turków na Serbię, zamiast bronić 
kraju, zabiera skarby i chroni się za Dunaj. — 
Czy chciwość, czy rozpacz złamały jego energię? 
Trudno dzisiaj wyrokować. — Dosyć, iż zawiódł 
nadzieje narodu. Austrja internuje go w Gracu. 
Potem, w cztery łata po ucieczce shańbiony wra­
ca do kraju. Wysłańcy Miłosza nocą 24 lipca 
1817 mordują go koło Smeredewa. W imieniu 
Karadżordżewiczów padł w lat ośmdziesiąt kil­
ka ostatni potomek Miłosza. Krwawe koło za­
mknięte.

Tragedja serbska.
W  serbskim konaku.

Gorączkowa praca wre w konaku serbskim, 
w którym chcą zatrzeć ślady dokonanej zbrodni. 
Spustoszenie jest straszne. W jednej z firm Bel­
gradu zamówiono 642 szyby i dziesięć wielkich 
luster, aby niemi zapełnić powybijane podczas 
napadu. Wszystkie zwierciadła są poostrzelane, 
na jednem z nich widać ślady krwi. Ma się wra­
żenie, że para królewska uciekała przez kilka 
pokoi, zanim padła od kuł. Wejście do konaku 
wzbronione. Nawet stara dama dwora, Ludwika 
Weber, ma prawo tam wchodzić tylko w towa­

rzystwie trzech oficerów. Wszystko jest zapie­
czętowane, między innymi wielka szafa żelazna, 
w której znaleziono trzy książki wkładkowe do 
pewnego banku angielskiego w sumie 16 miljo- 
nów franków, oraz wiele ciekawych dokumentów.

A rtystka  czeska o Dradze.
W „Narodni Politika" znajdują się ciekawe 

wspomnienia artystki czeskiej Hanny Kwapił o 
królowej Dradze. Artystka wyniosła z Belgradu 
wspomnienia zupełnie różne od zdań ogółu o nie­
szczęśliwej kobiecie. Pani Kwapił nazywa Dragę 
osobą bardzo sympatyczną i ujmującą, której mi­
łe obejście pozostawia niezatarte wrażenie.

Draga wypytywała się bardzo o ruch eman­
cypacyjny wśród kobiet serbskich, sama zaś twier­
dziła, że stara się rnch ten protegować w Ser- 
bji. W przeciwieństwie do innych zdań nazywa 
pani Kwapił królową Dragę oszczędną i nieprzy- 
jaciólką przesadnej etykiety. Świadczy o tem 
rozporządzenie, wydane dla pań, proszących o 
audjencję. Powinny one były przychodzić — je­
żeli były "niezamężne — w białych batystowych 
sukienkach — zamężne zaś w zwyczajnych czar­
nych jedwabnych. Draga ograniczyła olbrzymie 
koszta utrzymania Mdana, zredukowała wydatki 
na kuchnię i w ogóle zaprowadziła racjonalną 
gospodarkę w konaku.

Ciekawym jest jeden szczegół w tych wspo­
mnieniach Artystka nie podziękowała królowi 
Aleksandrowi osobiście za wyróżnienie, jakie ją  
spotkało z jego strony, ale z „łatwych do zro­
zumienia* przyczyn poleciła to uczynić intendan- 
turze teatru dworskiego w Belgradzie.

Pułkow nik M aszin.
„Narodni Listy" donoszą, że pułkownik Ma­

szin, ten, który prowadził spiskowych do komnat 
królewskich, jest z pochodzenia Czechem. Ojciec 
jego był znakomitym lekarzem w Nymbnrgu. 
Przed wielu laty wyjechał do Belgradu, gdzie 
był nadwornym lekarzem zamordowanego potem 
księcia Michała.

Jeden z synów Maszina był inżynierem w któ­
rejś fabryce w Pradze czeskiej, potem zamie­
szkał w Belgradzie, gdzie ożenił się z Dragą. 
Drugi syn nienawidził Dragi już dawno z czy­
sto prywatnych względów. Twierdził, ze brat 
jego umarł nagłą tajemniczą śmiercią, której 
przyczyny pozostały dotychczas niewyjaśnione. 
Rodzina Maszinów przypisuje winę tej śmierci 
Dradze, która jakoby w ten sposób uwalniając 
się od męża, chciała rozwiązać sobie ręce do dzia­
łania na szerszą skalę.

Maszinowie mają tóielu krewnych w Czechach. 
Były burmistrz Pragi czeskiej dr Tomasz Czer­
ny i poseł Płaczek są^w bliskiem pokrewieństwie 
z pułkownikiem Maszinem, dzisiejszym ministrem 
robót publicznych w Serbji, a wodzem sprzysię- 
żonych

Przepowiednia o zgonie króla serbskiego.
Z Londynu telegrafują z powodu, rewolucji 

serbskiej: Tutejszy poseł serbski opowiadał je ­
dnemu z dziennikarzy, że przed kilkunastu dnia­
mi na seansie spirytystycznym przepowiedziało 
medjum gwałtowną śmierć króla. Śeans odby­
wał się u znauego dziennikarza Scaeda. Poseł 
serbski dał medjum zamknięty list króla Ale­
ksandra. Medjum wziąwszy ten list do ręki, po­
wiedziało, że autor tego listu zginie wkrótce 
gwałtowną śmiercią. Przepowiednia ta się speł­
niła.

„Czego nikt nie dokonał dotychczas — tego 
dokona, musi dokonać Amerykanin! Bieguna pół­
nocnego odkryć nie zdoła nikt inny, jak tylko 
członek największego, najwięcej cywilizowanego, 
najbogatszego i najinteligentniej-zego narodu na 
świecie t. j. amerykańskiego!“

Taki mniej więcej sens da się wyprowadzić 
z mnóstwa artykułów, jakie się pojawiają w mie­
sięcznikach i tygodnikach amerykańskich od dłuż­
szego już czasu przy omawianiu ekspedycji po­
dróżnika Baldwina do bieguna północnego Roz­
pisują się obszernie o tem, w jaki sposób Bald- 
win cel swój osiągnie, p (sługując się i okrętem 
i saniami i balonem; nikt też z Amerykanów 
nie przypuszcza, by mogło mu się nie udać to, 
co nie udawało się już wielu śmiałkom uczonym, 
z których znaczny pracent swą zuchwałość na­
wet życiem przypłacił. Baldwin dostanie się do 
północnego bieguna i opowie nam o tem mnó- 
stwo szczegółów zajmujących — tę pewność wle­
wają w nas owe artykuły w czasopismach.

Niewątpliwie każdy życzy powodzenia śmia­
łemu badaczowi i nie da się też zaprzeczyć, iż 
przygotował on się do podróży bardzo starannie. 
Jeżeli wogóle rzeczą jest możliwą dotrzeć do 
bieguna północnego przy pomocy aparatów, ja­
kimi ludzkość dotychczas rozporządza, to Bald­
win wszelkie ma szanse powodzenia.

A powodzenie to byłoby bardzo ważnem dla 
nauki, bo dopomogłoby do wyjaśnienia mnóstwa 
kwestyj fizykalnych i geograficznych.

Nie nadaremno to różne narody ponosiły wiel­
kie ofiary, by odkryć tajemnice bieguna. Jeżeli 
Baldwin dostanie się do bieguna północnego, to 
będzie pierwszym reprezentantem lodzkości no­
wożytnej, którego stopa dotknie ziemi, gdzie mo­
że niegdyś stała kolebka ludzkości, gdzie może 
znajdował się raj, w którym pierwsza para ludzka 
mieszkała.

Przypuszczenie takie wyda się może wielu 
nieprawdopodobnem a niektórym może herezją. 
Raj nie mógł się znajdować w miejscu wiecznych

POTOMEK WALLENSTEINA
(sceny z życia finansiery)

przez

W E R Y T U S  A.
2 (Ciąg dalszy).

— No tak... bo nasz świat toleruje wiele 
rzeczy, ale gdy chodzi o opiekę nad księżnicz­
ką, to „ma foi“ nikt przecież nie powinien jej 
objąć, tylko rodzony dziadek...

— I  rodzona babcia księżniczki... A nie mó­
wiłam ci, Mięciu?

— Gedrusowa może się przydać w wyszuka­
niu stosownej partji dla Izi... Nie wątpię, że ja ­
ko ciotka służy... Wszak to dziś jej specjalność... 
prawie fach.

— Jakto fach? wykrzyknął konsnl.
— Przez Izię jestem z państwem trochę „en 

familie..."
— Och „notre cher cousin prince Jean..."
— Pani! — odparł z ukłonem Dobromir- 

ski. Więc nie będę taił, że swatostwo przynosi 
mej synowicy „une forte somme" w dochodzie 
rocznym... Mój Boże! każdy z czegoś żyć musi, 
a nieboszczyk Gedrus zostawił tak zawikłane in- 
teresa.

— Znaczy, że pani Gedrusowa dostaje fa- 
ktorne za kojarzenie par małżeńskich — rzekł 
Waldstein ze złośliwą intencją.

— Nazwijmy to grzeczniej, panie Waldstein. 
Wszak pan, jako finansista, nieraz pobierał nie 
faktorne, ale... komisowe

— Książę zna się na finansach?
— Skoro się jeden z Dobromirskich skoliga- 

sił z fiinansami...
— Ładne finanse, gdy jedna strona tylko da­

wała ..
— A druga wydawała. Czyżby w innych wa­

runkach pan konsul Waldstein mógł zostać dzia­
dkiem księżniczki?

— Waldsteini, mości książę, także byli ksią­
żętami...

— Co? Co?
— Mięciu, a mundur?
— Daj mi spokój... Wprzód nim zostałem dy­

plomatą, już byłem Waldsteinem, a Waldstein 
to....

— Jaki pan jesteś majestatyczny, „ma foi" 
nigdy pana takim nie widziałem. Więc Wald­
steini byli książętami ?

— Proszę księcia nie żartować sobie.
— Ależ ja nie żartuję, ja jestem tylko zdu­

miony, zaciekawiony.
— Zaspokoi ciekawość księcia monografia 

Berfatra i Schriifthaara, która się już drukuje... 
Tam będzie czarno na białem, że Waldsteini by­
li książętami.

— Palestyńskimi? Przed Chrystusem?
Konsul Miecio brzydko spojrzał na Dubro-

mirskiego, a jednocześnie, gdy stanął, ujrzawszy 
w zwierciedle całkowite odbicie swego czerwo­
nego munduru, westchnął tylko i z powagą wy­
dął wargi.

— Powróćmy do księżniczki Izy — wycedził
siadając.

— Naturalnie, toż powód mej wizyty u pań­
stwa. Dostałem depeszę, żeby po nią przyjechać 
do Granicy. Będzie tam jutro rano.

— A to im pilno pozbyć się panny. Wszak 
od śmierci ojca cały rok gościła u siosty księcia.

— Tak jest, u owdowiałej baronowej Wein- 
stock...

— Ten baron Weinstock, czy także był fi­
nansistą ?

— Zapewne, lecz ja  mego szwagra nie zna­
łem. I  dopóki siostra trwała w mezaliansie nie 
mieliśmy z sobą żadnych stosunków Ale, panie 
konsulu, dajmy spokój wszelkim reminiscencjom 
o koligacjach mniej lub więcej starożytnych... 
Jadę dziś tedy kurjerem do Granicy i jutro po­
spiesznym przywożę wam wnuczkę.

— Naszą kochaną księżniczkę Izę — za- 
ćwierkała pani konsulowa.

— No stary! — rzekła głaszcząc pulchną, 
upierścienioną rączką pod brodę, zapomnij o 
wszystłdem co było i pamiętaj, że to dziecko

naszej biednej Fajgi, chciałam powiedzieć Fanny... 
Książę pamięta naszą Fanny ?

— Cokolwiek, chociaż po dwudziestu latach  
zacierają się w pamięci postacie dawniej znane.

— Biedna, nieszczęśliwa Fanny, rok tylko 
była żoną.

— I  księżną...
— Za dwa miljony — szepnął Waldstein.
— Czy księżniczka jest do niej podobna?... 

Oto właśnie chciałam księcia spytać — rzekła 
pani Hortensja odejmując od oczu chustkę, zro­
szoną prawdziwemi łzami, łzami matki..,

— Tak... trochę... chociaż na szczęście typ inuy.
— Jakto na szczęście ?
— Państwo niepotrzebnie mnie ciągną za ję ­

zyk... „Ma foi", już raz powiedziałem, dajmy 
pokój drażliwościom... Więc żegnam, a raczej 
do widzenia jutro z Izią, o ile sami dziadkowie 
nic chcą być na dworcu....

— Ależ będą, będą, przynajmniej babcia 
z pewnością będzie.

— Ach byłbym zapomniał — rzekł Dobro- 
mirski cofając się od drzwi, do których go od­
prowadzał majestatyczny konsul Miecio. — Ze­
chciej mi zaforszusować jaką setkę... Bilet tam 
dla mnie, dwa bilety od Granicy... no a baga­
że ? Izia pewno będzie miała sporo kufrów.

— Setka? Dlaczego zaraz setka? I  wogóle 
po co ja  mam wydatkować?

— Konsul Waldstein robi się skąpy ? Ma foi 
gdybym był dziadkiem księżniczki...

— Przecież nim książę jest.
— Lecz nie rodzonym i nie... finansistą.
— Go tu się kramarzyć tak długo. Masz 

książę z moich oszczędności — rzekła pani Hor­
tensja, wręczając rulonik złotych monet...

— Merci w imieniu wnuczki księżniczki — 
zaśmiał się wsuwając złoto w kieszonkę od ka­
mizelki.

Kiedy był już na ulicy i przeliczywszy dzie- 
sięciorublowe monety znalazł ich tylko ośm, 
skrzywił się mówiąc:

— Stara szachrajka, obcięła mi 20 rubli.
(łuuv uatuiil.
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lodów; wielu tłumaczy Pisma św. przypuszcza, 
że kolebka lndzkości znajdowała się w Azji, w 
Mezopotamji, w dorzeczach rzek Tygrysu i Eu­
fratu

Ale nie jest to bynajmniej ndowodnionem i 
nie jest artykułem wiary. Nie wiemy pc prostu 
gdzie się raj znajdował i objawionem to dotych­
czas nie zostało nikomu.

Są tacy, którzy bardzo prawdopodobne do­
wody składają na to, że raj był — na Filipi­
nach lub na Nowej Zelandji.

Są inni, którzy utrzymują, że znajdował się 
na biegunie północnym 1 udowodnić dotychczas 
się nie da, że mają niesłuszność.

Owe cztery rzeki, raj otaczające, których 
nazwy podane są w Piśmie świętem, nic jeszcze 
nie określają, bo nazwy te dzisiaj nie istnieją, 
a sądzenie z podobieństwa brzmienia jeszcze ni­
czego nie dowodzi

Pomijając teoije tłomaczące prawdopodobień- 
ztwo znajdowania się raju w Mezopotamji, albo 
na Filipinach, albo w Nowej Zelandji, przyto­
czymy dziś teorje tych, którzy przypuszczają iż 
właśnie biegun północny był kole Oką lndzkości.

We wielu legendach rozmaitych narodów od­
najdujemy tradycję, iż niegdyś — dawno przed 
potopem, o którym wiedzą wszystkie narody — 
iia północy znajdował się kraj bogaty, urodzajny, 
w którym mieszkali pierwsi Indzie.

Chińskie podania wspominają o „perłowycn 
wzgórzach", z których cztery rzeki płynęły w 
czterech kierunkach świata; a zatem i tu jest 
mowa o czterech rzekach, o których praojcowie 
Chińczyków przecież z Pisma świętego mnsieli 
się dowiedzieć.

W podaniach, wszystkich ludów na północy 
mieszkających, znajdujemy wzmianki o takim 
wspaniałym kraju na dalszej północy.

A i nauka nowożytna nie może nic przeciw 
term  powiedzieć. Dnżo okoliczności świadczy, że 
oziębienie się kuli ziemskiej rozpoczęło się od 
północy. Znajdowano w podbiegunowych polach 
lodowych ślady roślin, które teraz wyrastają tyl­
ko w sferze gorącej a zatem z biegiem wieków 
przeniosły się na południe w miarę oziębienia się 
ziemi. Ślady ich wszędzie znajdują badacze w 
północnej i południowej Ameryce. Geologiczne 
badania wykazały, że w okolicach podbieguno­
wych mnsiały niegdyś panować stosnnki klima­
tyczne takie, jakie teraz pannją w krajach tro­
pikalnych'. Jak wiadomo, północna półkula ziemi 
zawiera o wiele więcej stałego lądn, a południo­
wa o wiele więcej wody

A zatem i życie organiczne na ziemi mnsiało 
rozwój swój rozpoczynać od północy i postępo­
wać ku południn w miarę oziębiania się ziemi.

Wracając do podań ludowych, wspominamy, 
że z mnóstwa ich przebija się przekonanie, iż 
w zamierzchłej przeszłości, w pierwszych latach 
istnienia lndzi na ziemi, gw azdy nie pojawiały

się wieczorami i niepozostawały niewidzialnymi 
we dnie, tylko poruszały się w około ziemi ró­
wnolegle z widnokręgiem.

A w taki sposób gwiazdy i dzisiaj przedsta­
wiać się muszą, jeżeli się zajmie stanowisko na 
biegunie północnym

We wieln też podaniach wspominają 6 tern, 
że niegdyś rok składat się tylko z jednego dnia 
i jednej nocy. Da się 1o także zastosować tylko 
do bieguna, który słońce oświeca przez 6 mie­
sięcy z rzędu, by potem na 6 miesięcy ukryć się 
pod ziemią.

Jeżeli zaś słońce po długiej nocy ark ;ycznej 
znowu się pojawi, to pierwsze jego promienie u- 
kaznją się na południn a nie na wschodzie: we­
dle skandynawskiego zas podania tak było na 
„początku".

Teorja to na każdy sposób wielce zajmująca. 
Czyli odkrycie bieguna północnego i badania nau­
kowe później zarządzone przyczynią się do tego, 
aby jej nadać cechy prawdopodobieństwa, trndno 
dzisiaj przewidzieć — ale nie byłoby rzeczą wca­
le zbyt zdumiewającą, gdyby tam u bieguna pół­
nocnego, jeżeli znajduje się tam jaki ląd stały, 
znaleziono szczątki jakich ludzi przed potopem 
tam mieszkających.

Rada miasta.
Z w ykła  punktualność.

Posiedzenie zapowiedziane na 5 godz. rozpo­
czyna się 5 min. 45.

Przewodnictwo obejmuje p. wiceprezydent dr 
Leo.

Wiceprezydent dr Leo wypowiada kilka słów 
hołdu nowemu namiestnikowi hr. Andrzejowi Po­
tockiemu.

Urlop p . prezydenta Friedleina.
Po odczytariu pisma p. prezydenta, w któ­

rym tenże prosi o urlop od 16 czerwca do 31 
sierpnia b. r., żądany nrlop zostaje mn udzie­
lony.

Kongres m iast austrjackich.
Na mający się odbyć w Wiedniu wiec miast 

austrjackich wydelegowano oprócz I p. wicepre­
zydenta dra Leo, pp. Rottera i Górskiego.

Tajem nica aktów urzędowych.
Do jednego z pism krakowskich przedostały 

się pewne szczegóły, dotyczące wydalenia urzę­
dnika magistratu i zasuspendowania drugiego, 
które tylko z aktów dyscyplinarnych szczelnie 
zamkniętych biurek referento w magistrackich mo­
gły się wydobyć.

Z tego powodu wniósł di B ą k o w s k i  inter­
pelację do prezydjnm, p. przewodniczący przy­
rzeka za winnych ewentualnych poprawę.

D zia ł X . O dobroczynności miejskiej.
Referent rad. miej. Birnbaum.

O biedny Krakowie jakże winieneś być wdzię­
czny Kazimierzowi Wielkiemu, że dziś synowie 
Kazimierza myślą o zaradzeniu ubóstwn two­
jemu !

Ktoś chciał oświadczyć, że jeżeli p. Bim- 
banm równie szczerze jak szlachetnie chciałby 
wypowiedzieć swe myśli — to przedewszystkiem 
mnsiałby zażądać od Rady m. zmniejszenia szyn­
ków na Kazimierzu i innych podejrzanych za­
kładów, tych wylęgarni nędzy materjalnej i mo­
ralnej, a nadto ograniczenia ilości żydowskich 
sklepów.

P. Birnbaum miał tak poczciwą minę, zwła­
szcza podczas wykładu rad. m. Pareńskiego, iż 
na sali poczęto przypuszczać możliwość podobne­
go wezbrania i wylewu nczuć szczerości.

Tymczasem jednak prelekcja rad. m. Pareń- 
skiego nie miała końca, a p. Birnbaum począł 
się nndzić.

Epizody.
P. Pareński mówił wprawdzie rzeczy ważne 

o dobroczynności miejskiej. Podniósł użyteczność 
„biura nbogicb", oraz powiadomił nas o zamia­
rze założenia schroniska w Miejscu Piastowem 
dla dzieci zaniedbanych, ale „patres urbis" tak 
grzecznie słuchali tych rezolucji, tyle się prze­
chadzali, tyle rozmawiali i zasilali mdłe ciało i 
płuca — że zaledwie można było słyszeć słowa 
mówcy.

Dom dla  kalek w ogrodzie angielskim.
R m. G o d z i c k i  podnosi, iż w zakładzie 

tym, gdzie jest miejsca dla 35 osób, czasami 
trnana do nwierzenia liczba się mieści, bo aż— 
150. Stawia zatem wniosek, by znLjduiący się 
tamże barak szkolny przyłączono do zakładu.

Inne wnioski.
R m. T o m k o w i c z  stawia wniosek, by za­

kład pani Żurowskiej otrzymał stosowną subwen- 
cyę z przekazaniem sprawy VI sekcji magistra- 
tn ; — nadto postawiono wniosek o stworzenie 
w Krakowie zakładu dla o p i e k i n a d o p n- 
s z c z o n ą m ł o d z i e ż ą .

Wnioski referenta i dodatkowe zostały u- 
ehwalone.

D zia ł X I .  S ztu k i i  zabytki historyczne..
Przy tym dziale podniesiono kwestję dochodu 

z oświetlenia teatru. Do budżetu wstawiono za 
oświetlenie elektryczne teatrą kwotę 17,000 
koron.

R m. S t a n i s z e w s k i ,  II wiceprezydent 
oświadcza, w nmowie miasta zawartej z dyre­
ktorem Kotarbińskim, zachodzą pewne niejasno­
ści i sprzeczności, które trzeba koniecznie osu­
nąć.

R. m. G n ń k i e w i c z  oświadcza na to, iż 
jeżeli kwestja jest nie jasną, to czas było od 
kwietnia zaznajomić się z nią dokładniej.

Interpelacja.
R. m. C y b n l s k i  pyta, kto właściwie sprze­

daje elektryczność i kto kontroluje ?

listy z Włoch.
RZYM w końcu maja. 

Scarpetta i Benrini. — Zanik smaku w operetce.— 
Kankan dla dzieci. — Z międzynarodowej wystawy 

sztuk pięknych.
m .

Przedstawienie to jednak było ciekawem ze 
względu na widoczne zachowanie tradycji Gol­
doniego pod względem układu scenicznego de­
koracji a nawet charakterystyki iigur, Dyrektor 
Bennini grał wybornie z prawdą i dyskrecją fi- 
gnrę komicznego Pantaleona, zdziecinniałego star­
ca, podległego kaprysem swej rozpieszczonej je ­
dynaczki. Jest to postać wzięta przez Goldonie­
go z dawniejszych zapustnych djalogów włoskich. 
Grający ją Benini, bardzo naturalny i pełen 
finezji w grze i w ruchach, starał się zaznaczyć 
archeologiczny charakter figury i na twarzy 
szminką odznaczył sobie wyraźnie ciemną maskę, 
aby okazać, ze jego Pantaleone jest wzięty z da­
wnych maskarad weneckich. Ten szczegół mógł 
się podobać archeologom, ale na scenie sprawiał 
wrażenie sztuczne i niemiłe. Zresztą całość w 
najdrobniejszych szczegółach była skończoną, sty­
lową i poprawną. Te dwa przedstawienia świad­
czyły widocznie o żywotności sztuki teatmlnej 
djalektowej, która przynosi ze sobą nowe arty­
styczne tchnienie i przeznaczoną może do zrefor­
mowania teatru dramatycznego we Włoszech.

Skandalicznym po prostu objawem npadkn 
sztuki i smaku artystycznego było przedstawie­
nie „Orfeusza w Piekle" w popmarnym teatrze 
Mariano za Tybrem, znajdującym się w centrum 
nowej dzielnicy Rzvmu, której ozdobą ma być 
budujący się gmach sprawiedliwości na placu 
CaYonra oraz bardze brzydki pomnik tego wiel­
kiego polityka. Prawda, że ceny na operetkę 
grywaną w teatrze Mariano są niskie, ale teatr 
wielki, mogący pomieścić ze 2000 osób, zapeł­
niony był po brzegi. Jeżdżąc po świecie nigdzie 
nie widziałem w wielkiem mieście takiego nied­

balstwa, tak wstrętnych i niesmacznych dekora- 
cyj, takiego brakn gnstu w kostjnmach, w reży- 
serji i w całem wykonaniu. Nawet operetka 
warszawska ze swym brakiem smakn i prowin­
cjonalnymi narowami, wydała mi się czemś dzi­
wnie artystycznem w porównania z przedstawie­
niem tej wesołej offenbachowskiej parodji, któ­
rej właśnie cały wdzięk polega na buffonadz!e 
smacznej i pełnej artystycznej fantazji. Tu -wszy­
stko było brndne, niesmaczne i ciężkie. Było to 
przedstawienie popołudniowe — rodzice mieli 
prawo wprowadzać bezpłatnie dzieci.

Po lożach roił się tłum główek uśmiechnię­
tych, świeżych i wdzięcznych. A na scenie we­
dle zapowiedzi afisza, na końcu Ii-go aktu wśród 
czeredy bogów greckich — wyskoczyła czwórka 
tancerzy wystrojonych jak w tinglu i zapalczy­
wie z całą cyniczną dezinwoltnrą tańczyła... 
kankana!! Dzieci patrzały na te szalone pląsy 
ciekawie swemi niewirneni oczyma, otwierają- 
cemi się może po raz pierwszy "na męty i bru­
dy życia... Zaprawdę wśród rodziców włoskich 
dziwne pannją pojęcia pedagogiczne! !...

Przy końcn w Rzymie pobytu zajrzałem na 
międzynarodową wystawę, urządzoną przez sto­
warzyszenie zachęty Sztuk pięknych (Societa 
degliamaturi e cultori di belle arti) we wła­
snym wspaniałym gmachn przy Via Nationale, 
w którym się mieści także godna widzenia sta­
ła galerja sztnki nowożytnej.

W tym roku podobno plon sztuki plastycznej 
lepiej się przedstawia, aniżeli lat poprzednich, 
mimo tn nie znalazłem na wystawie dzieł, któ­
re by mi zaimponowały. — Godnym uwagi jest 
zbiór płócien Domenica Morelli, który zmarł 
1901 roku, a kwitnął i rozwijał się w Rzymie 
podczas drugiej połowy zeszłego stulecia. Zbiór 
ten daje obraz ewolucyj tego talentu, począw­
szy od pierwszych jego obrazów z 1848 roku 
komponowanych nieco teatralnie, wykończonych 
starannie, ale nieco sztywnie. Najlepszem dzie­
łem Morelli’ego jest „Tasso czytający 9we poe­
zje Eleonorze d'Este", namalowany w 1865 ro­
ku, a będący wtasnością domu królewskiego. 
Jestto jedno z celniejszych dzieł współczesnego

włoskiego malarstwL. Kompozycja prosta i szla­
chetna, nkład figur wyborny i prawdziwy, wy­
razy doskonale odczute, a pod względem techni­
ki malarskiej całość przeprowadzona w doskona­
łej plastyce i w pełni światła wpadającego przez 
okno w głębi... Artysta uniknął tu sztywności 
i konwejcjonalności obrazów historycznych owe­
go czasn dał scenę naturalną, dobrze odczntą i 
wykonaną znakomicie. Z innych dzieł Mcrellie’go 
zasłngują na uwagę „Amfory sycylijskie", (1860 
roki), kompozycja pełna wyrazu, oraz „Kąpiel 
pompejańska" (1861) z dobrą grą światła i pię­
kną karnacją figur kobiecych. Morelli jednak nie 
był artystą samodzielnym wyższego rzędu — 
nie utrzymał się nadal na wyżynie właściwej 
naturze jego spokojnego i szlachetnego tdentu— 
poszedł za prądem mody, tworzył kolorytyczne 
i nastrojowe płótna, daleko mniejszej wartości... 
Stosunkowo najlepszem z nich nich „Kuszenie 
Chrystusa" pojęte oryginalnie, ale prozaicznie. 
Chrystus siedzi na szarej kamiennej skale, za­
patrzony w dal posępnie, a tnż obok ze szczeli­
ny skalnej wysuwa się jakaś brzydka głowa z 
kndłatymi włosami i chude ręce opierające się 
na skale... Całość niepozbawiona pewnej orygi­
nalności i iiarmonji w kolorze, nie robi nawet 
w przybliżenin wrażenia, odpowiedniego ważno­
ści tematu. Wystawa obrazów MorellFego jest 
interesująca, jakc obraz rozwoju średniego talen­
tu, który miał chwile bardzo szczęśliwe, ale nie 
rozwinął się jako potężniejsza indywidualność 
górująca po nad prądami chwili. W innej sali 
zgromadzono także kilkadziesiąt prac dobrego ma­
larza rzymskiego i cenionego patrjoty Aleksandra 
Castelli, który pejzażowo nn-iałnadawać dramaty­
czny nastrój i dał kilka szerokich poetycznych 
obrazów włoskiej przyrody.

W dziale austrjackim wyróżniają się obrazy 
Benes’a Kniipfer’a, a pomiędzy nimi „Szum fal" 
(La brezza di mare) — kompozycja pełna fan­
tastycznego ruchu i wyrażająca dobrze przele­
wanie się fali morza, gnanej silnym wichrem. 
Hiszpanie tym razem nie bardzo się popisali, da­
jąc przeważnie obrazki drobne i zbyt rysun 
kowe.
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D zia ł X I I .  Oświata.

R. m. C y b u l s k i  robi uwagę, iż wiele klas 
nie bywa po roku szkolnym należycie odezy- 
szczauyeh, bielonych, i dlatego potrzeba powię­
kszenia odnośnej kwoty w budżecie.

E. m. B u j w i d  stawia wniosek podwojenia 
subwencji dla uniwersytetn Indowego imienia Mi­
ckiewicza z 1.200 kor. na 2.400.

E. m. G u ń k i e w i c z  stawia wniosek o przy­
wrócenie dawnej subwencji Towarzystwn muzy­
cznemu w kwocie 8oO kor., a nie jak obecnie 
preliminowano 500 kor.

Dyskusja.
B. m. M a c i o ł o w s k i  ubolewa — że gdy o 

wszystkiem można dlngo w Badzie dyskutować, 
to  gdy o oświacie mowa należy być zwięzłym 
i  krótkim.

Nasze szkoły.
Mówca podnosi, że szkoły nasze, tj. ich sale, 

po 10, 14 lat są nie bielone! Można sobie wy­
obrazić, jaka masa mikrobów w tym czasie może 
się nagromadzić na ścianach.

Miejsca ustępowe w naszych szkołach są nie- 
Taz po prostu ohydne.

Ale posłuchajmy, kiedy te klasy się bieli, 
jeżeli rzeczywiście się bieli! Robót tych doko­
nuje się nie zaraz z początkiem lipca, lub choćby 
w połowie wakacji, ale z końcem sierpnia.

Stan taki nie powinien być cierpiany. Dzie­
ci, uczęszczające do szkół ludowych, są w sta- 
djum rozwoju, najwięcej wymagającem opieki i 
uajczulszem. Dzieci te muszą się więc nczyć w 
napół mokrych ścianach, oddychając wilgocią i 
wyziewami murów. Jak bardzo może się to od­
bić na zdrowiu naszych dzieci!

Protest żydowski.
E. m. S e i n f e l d  żałując, że niema go kto 

wyręczyć, zaprzecza potrzebie zaradzeniu złemu, 
wskazanemu przez radcę m. Maciołowskiego.

— My pałace mamy! woła.
Zapewne wtedy myślał o szkole na Strado- 

miu przy ul. Dietla i na rynkn Kazimierza.
R. m. F r i i h l i n g  woła:
— Dobrze Seinfeld, dobrze!..

Niemieckie szkoły.
E . m. B a r t o s z e w i c z ,  stawia wniosek o 

skreślenie subwencji dla szkoły Córek Bożej Mi­
łości i szkoły ewangelickiej, jako niemieckich, 
więc niepotrzebnych.

R. m. ks. kanonik S p i s  podnusi korzyści, 
jakie płyną ze szkoły niemieckiej katolickiej. 
Trzeba zaznaczyć, że w szkole tej dzieci nie 
niemczą się, ale polonizują. I jakie to dzieci? 
Po większej części dzieci wojskowych, które gdy­
by nie było katolickiej niemieckiej szkoły (gdzie 
uczą się polskiego), chodziłyby do szkoły ewan­
gelickiej, a tam nie tylko traciłyby wiarę, ale 
oddalałyby się tern więcej od narodu polskiego. 
W  szkole katolickiej niemieckiej uczy się 2/3 
części polskich dzieci, a tylko 1/3 niemieckich.

Córkom Bożej Miłości w tym roku zmniej­
szono subweneję z 1.200 kor. na 600 kor.

(Mimo wywodów Szan. ks. kanonika sądzimy, 
że snbwencjonowanie szkoły niemieckiej jest 
zbyteczne. Przyp. Red.).

Dr T o m k o w i c z  postawi! wniosek w spra­
wie polepszenia stauu Muzeum techuicznego.

Dział XII, z poprawkami wyszczególnionymi 
został przyjęty, a następnie Rada „en bloc“ u- 
shwala dział X III i XIV budżetu oraz rentę 
jego. W końcu uchwalono podziękowanie dla 
referata bndżetu dra Ponikła.

O godz. 8 min. 55 posiedzenie zamknięto, 
naturalnie dla braka kompletn.

K RO N IK A .
Kalssdnrzyk kościelny. Dziś środa Adolfa biskupa i 

Raj nera wyznawcy; we czwartek Marka i Hareelna mę­
czenników.

Kalendnrzyk sstrosiwlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 3 minut 33, zachód przypada o godz. 7 mi­
n u t 47, długość dnia godzin 16 minut 14

-----------------------  I M  «  —

K u p u j c i e  ty lk o  u  O k r n i t j j a a !

Z K B A J U .
Limanowa 15 czerwca. (Rada powiatowa). Ukon­

stytuowała się tu  już Rada powiatowa, której preze­
sem został nadal jednogłośnie wybrany cieszący się 
powszechnym szacunkiem p. Zygmunt Mars, właści­
ciel browaru w Limanowy, wiceprezesem zaś Stani­
sław  Potocki, właściciel dóbr Stopnice.

Czarny Dunajec 15 czerwca. fŚn’ertelov wypa­

dek). We wsi Chołowie pod Czarnym Dunajcem wy­
darzył się onegdaj straszny wypadek.

Ośmioletni syn włościanina Feliksa Wieczorka ba­
wiąc się przy wodzie „młynówki* potknął się tak 
nieszczęśliwie, że wpadł do wody i utonął. Zwłoki 
nieszczęśliwego chłopca znalazł robotnik tartaku na 
końcu „młynówki*, z której woda spływa na koła 
tartaku. Ponieważ zaś zwłoki były silnie potłuczone, 
zrodziło się podejrzenie o morderstwo, i żandarmerja 
uwięziła ojca chłopca Feliksa Wieczorka.

Piwniczna 15 czerwca. (Straszny wypadek). Wło­
ścianin Michał Wnęk z Łomnicy wsi pod Piwniczną 
wracając z 60 kilkoletnią matką Marjanuą z jarmar­
ku w Piwnicznej zatrzymał się przed karczmą w Mni­
szku, i zostawiwszy matkę na wozie sam wstąpił do 
karczmy na kieliszek. Pozostawione bez dozoru konie 
spłoszyły się, poniosły wóz 1 zdruzgotały go na dro­
bne kawałki. Stara Wnękowa wypadając zabiła się 
na miejscu. Prokuratorja w Nowym Sączu uznała jej 
syna winnym tego wypadku i sąd skazał go na 10 
dni ścisłego aresztu.

Stanisławów. (Gimnastycy żydowscy). Wedle do­
niesienia tutejszego tygodnika sjonistycznego „Judi- 
sches Woohenblatt*, zawiązuje się w Stanisławowie 
żydowskie Towarzystwo gimnastyczne.

Kronika Warszawska. D r  J a n  K a r ł o w i c z ,  
je d e n  z najznakom itszych językoznaw ców  polskich 
zm arł wczoraj w W arszaw ie po przebyciu  ope­
rac ji, k tó ra  b y ła  następstw em  dw um iesięcznej, 
ciężkiej choroby. J a n  K arłow icz urodził się w r. 
1836 w Subortow iczach, w pow iecie trockim , na 
L itw ie . P o  ukończeniu szkół średn ich  w W ilnie 
w  r. 1852, uczęszczał na w ydział lite rack i w Mo­
skw ie. N astępnie  odbyw ał nauki w P aryżu , H e i­
delbergu , B rukseli i B erlin ie , gdzię w  r. 1865 
o trzym ał stop ień  doktora  filozof i. W  17 la t  pó­
źniej odbył 5 le tn ie  podróże naukow e w H e id e l­
bergu, D reźn ie  i P radze . W r. 1887 osiadł s ta le  
w W arszaw ie. W roku  następnym  ob ją ł redakcję  
„W isły " . W  o sta tn ich  la tach  p racow ał w yłączuie 
nad  w ydaw nictw em  słow ników  polskich, do k tó ­
ry ch  zb ie ra ł m a te rja ły  przez la t  30. K arłow icz 
je s t  tw órcą  nm iejętnej fo lk lo ry sty k i polskiej. — 
Z nakom ity  uczony oddaw ał się zrazu pracom  h i­
storycznym  i  n ap isa ł „W ypraw ę k ijow ską B o le ­
sław a W ielk iego". W  św iecie naukow ym  polskim  
i zagranicznym  zasłynął jak o  językoznaw ca.

Sp. J a n  K arłow icz pozostaw ił żonę i 2 sy­
nów, z k tó rych  m łodszy je s t  kom pozytorem . — 
Z m arły  baw ił p rzy  końcu m arca i w  pierw szych 
dniach k w ie tn ia  we Lw ow ie, gdzie w ygłosił k il­
k a  odczytów „O człow ieka p ierw otnym ". W  śp. 
K arłow iczu tra c i nauka polska iednę z s ił n a j­
w ybitn iejszych , a  naród  m ęża zasłużonego. Cześć 
jeg o  p a m ię c i!

* Ogrodowi Saskiemu, który jest jak wiadomo 
jednem z największych upiększeń Warszawy zagraża 
niebezpieczeństwo. Zaprojektowano mianowicie prze­
cięcie ogrodu na dwie części przez przeprowadzenie 
ulioy dla ruchu pieszego i kołowego.

W mieście projekt spotkał się z tywem niezado­
woleniem i prawdopodobnie nie będzie urzeczy­
wistniony.

* W Berlinie zmarł Aleksander Liefeld właści­
ciel hotelu Bruhlowskiego i  kilku inuych nierucho­
mości w Warszawie. Zmarły rozpoczął swoją pracę 
jako kelner i dorobiwszy się nieco grosza, założył 
restaurację, następnie po kilka latach kupił hotel. 
Zmarł jako posiadacz miljonowej fjrtuny.

* W niedzielę na mokotowskim torze rozegrano 
ostatnią z głównych nagród sezonu, nagrodę imienia 
hr. Potockich 6000 rubli. Zwyciężył „Nutoraeker* 
Reszkego, drugą o głowę był* „Almejra* Grabow­
skiego.

Widmo strajków rolnych. „Diło* donosi, że we 
wsi Załuozu nad Czeremoszem w powiecie śniatyń- 
skim, w dobrach dra Mikołaja Krzysztofo wiozą, wice­
marszałka Rady powiatowej zastrejkowali wszyscy 
fornale w liczbie 37, podsjąo jako powód niską pła­
cę. W dzień po wybuchu tego strejku zaprzestali 
pracę okopy* acze buraków w sąsiedaej wiosce Wi- 
dynowie, również z powodu wrzekomo niskiej płacy.

Konkurs. „Macierz szkolna* dla Księstwa Cieszyń 
skiego w Cieszynie ogłasza konkurs na 4 posady, 
mianowicie dwie posady nauczyciela filologji klasy­
cznej, na jedną posadę nauczyciela języlca polskiego 
i na jedoą posadę nauczyciela matematyki i fizyki. 
(Jedna z posad nauczyciela filologji klasycznej może 
być ewentualnie obsadzoną przez nieegzam. naucz).

Z chwilą upaństwowienia gimnazjum siły nauczy­
cielskie będą przyjęte przez rząd

Z posadą połączona jest płaca rzeczywistego nau­
czyciela podług mrmy rządowej, t. j. 2800 k. i do­
datek aktywalay 500 K. z kwinkwenjami jak w za­
kładach rządowych.

„Macierz szkolna* żywi niepłonną nadzieję, że 
znajdą się kompetenci, kiórzy powodowani poczuciem 
obywatelskiem służenia dobrej sprawie na kresach, 
przyjmą to weiwanie i pomogą jej tym sposobem 
spełnić wiżae a wielce trudne zadanie.

Zgłoszenia łaskawe adresować orosimy do „Zarzą­

du Macerzy ąTwunej* dia Ks1'**' * C w s t s i u g t  
w Cieszynie nrjjóćuiej do dnia 1 lipca 1903 r.

K R A K Ó W  17 czerwca. 
Pielgrzymka do Częstochowy dnia 23 lipca 

wyruszy z kościoła 0 0 . Karmelitów na Piaskn (a nie 
z kościoła św. Florjana jak dawniej). Osoby życzą­
ce sobie wziąć udział w tej od wieków istniejącej 
pielgrzymce, muszą zaopatrzyć się w paszport awizo­
wany u konsula rosyjskiego we Lwowie. Bliższych 
informaoyj udziela chętaie Pieguszewski, ul. Nad Ru­
dawa 1. 1.

Z opary. Dzisiaj „Faust* w następującej obsa­
dzie : Małgorzata p. Bohuss, Faust p. Myszuga, Me­
fisto p. Didur. — W piątek po raz pierwszy „Tosca*, 
pełne wstrząsających efektów dzieło Pucciniego z p. 
Korolewiez-Waydową w partji tytułowej. Resetę par- 
tyj odśpiewają pp Szymański, Dianni i Elini.

Posiedzenia zwyczajne Tow. lekarskiego od­
będzie się we środę dnia 17 b. m. o godz, 6 wie 
ozorem w sali wykładowej prof. Szajnochy. Profesor 
Ciechanowski będzie miał odczyt p. t. „Pneumatoais 
cystoidrg intestinorum*.

Loterja. Prezydjum Magistratu przysyła nam na­
stępującą cdtsw ę :

„Dnia 18 czerwca 1903 r. cdbądzie się ciągnie­
nie XXXV Loterji państwowej na cele dobroczynne 
cywilne. Z uwagi, że część czystego zysku z lottrji 
przeznaczoną je t  na rzecz krakowskiego komitetu o- 
chron dia małych dzieci, p> żądaną rzeczą jest, by 
publiczn śó krakowska zakupywała losy powyższej 
lot rji i przyczyniła się w ten spotób do poparcia 
yje'0 w kom t-to , a to t-m bardziej, że loterja ta przed­
stawia wielkie widoki wygranej,*

Ósme zw yczajne walne zgromadzenie członków 
krakowskiego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
odbędzie się w nadzielę dnia 21 b. m. o godz. 11 
przed południem w słH posiedzeń dyrekcji. Na po­
rządku dziennym umieszczono między innemi; a) Za­
gajenie przez prezydującego; b) odczytanie protokółu 
z ostatniego ogólnego zgromadzenia; c) sprawozdanie 
dyrekcji z obrotu funduszami i jej czynności w r . 
1902; d) sprawozdanie komisji kontrolującej z do­
konanego sprawdzenia rachunków za rok 1902 ; e) 
uchwalenie budżetu na rok 1903 ; f) wybór 5 oiu 
członków do dyrekcji w nrejsce tyiuż ustępujących 
(§ 27 statu tu); g) wybór trzech członków i 3 za­
stępców do komisji kontrolującej Oj 38 statu tu); h) 
wnioski członków.

Egzamin dojrzałości, w  gimnazjum U l w Kra­
kowie odbywał się ustny egzamin d>jrzalości w dn. 
od 2 do 13 czerwoa b r., pod przewodnictwem Wgo 
Seweryna Arzta, dyrektora gimnazjum w Wadowi­
cach.

Świadectwo dojrzałości otizymali:
Armer Ansehel, Bachórz Kazimierz, Bandrowski 

Stefan (ekst.) B tter Władysław (z odzn.), Bobrzyń- 
ski Władysław (z odzn.), Bogacki Antoni, Ciulik Ru­
dolf. Drez ński Jan (ek s t). hr. Dzieduszyoki Jerzy, 
Fijałek Jakób (z odzn.), Fischer Jan, Gaweł Bole­
sław, Hajduk Stanisław (z odzn.), Hubert Zygmunt 
(z odzn), Janikowski Tadeusz. Jurkowiez DawicL, 
Kawecki Roman, Kleszczyński Bogusław, Koch Zy­
gmunt, Kcznbowski Marjau, Kruszyński Tadeusz, Kur- 
nikowski Kazimierz, Lauosky Hugo, Lustgarteu Izrael 
(z odzn.), Małkowski Witold, Mańkowski Stanisław, 
Namysłowski Stanisław, Niemezewski Bogdan (z od­
znacz.), Ostrowski Adam (z odznacz ), Ożegalski Jaa , 
Piasecki Tadeusz, Regeo Zygmunt, Reicher Włady­
sław, Rudnicki Stanisław, Sebesta Jarosław, Sen- 
kowski Alojzy, Sobolewski M eczysław, Staszewski 
Zygmunt, Szulimowicz Marek, Szymański Ani ini (eks­
tern ), T !mberg Samuel, Weinert Czesław, Włodek 
Jan, Wojtasiewicz Albin, Wolf Emanuel, Woliński 
Władysław, Woyozyński Władysław, Wróbel Stefan, 
Zabierowski Stefan, Zarzycki Edward, Zarzycki Mie­
czysław.

Na rok reprobowano jednego ucznia publicznego 
i 3 eksternistów; do egzaminu poprawczego po fe- 
rjach przeznaczono 5 uczniów publicznych i jednego 
eksternistę.

Wczorajsze przedstawienie operowe ściągnęło 
do teatru liczną publiczność, która z prawdziwem za- 
dowolnieniem przysłuchiwała się śpiewowi p Bel- 
Sorel w partji Miguon i p Didura znakomitego Lo- 
taria. Bel Soi el okazała się i w tej roli, która może 
mniej leży w jej zakresie, wyborną aktorką i śpie­
waczką. Za brawurowego poloneza otrzymała pani Ma­
rek zasłużone oklaski.

Noc W południe. Wczoraj po godzinie 12 z po 
łudnia przeciągnęła nad Krakowem burza, która jak ­
kolwiek nie odznaczyła się wielką ulewą, była je­
dnak fenomenalną z powodu nadzwyczaj gęstych czar­
nych chmur, które n ebo całkowicie zasnuły, tak, że 
nastała prawie ciemność nocna. Mieszkania, sklepy, 
a nawet wozy tramwajowe zmuszone były zapalić 
światła, bez którego niepodobna było rozpoznać osób 
lub przedmiotów. Burza ta  ściągnęła za sobą dalsze 
chmury od strony zachodniej, tak, że mamy obecnie 
trwałą niepogodę i powietrze chłodne.

Wycieczka Z Czułowa W sobotę zawitała do

JaHo nagrody pilności Jtaadel K. ZajączKowsKiego
T a m ż e  t ł o  n a b y c i a :  / . s i ą ż e c z k a  o b r a z k o w a  z  n a b o ż e ń s t w e m  

d o  S e r c a  J e z n s o w e g o ,  8  s t r .  2 0  h . ,  t u z i n  2  k o r .  1612
K R A K Ó W  

P l a c  I f l a r j a c k i ,  1 .  8 .
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"Krakowa wycieczka dz;eoi szkolnych włościańskich z 
•Czułowa, prowadzona przez nauczycielkę tamtejszą, 
-pannę St. Dorbasiewiezównę. Pod kierunkiem człon­
ków T o r  szkoły ludowej zwieda iły dzieci wszystkie 
najważniejsze pamiątki Krakowa, składając zarazem 
wieńce na pomniku Mickiewicza i kamieniu Kościusz­
ki. Niekłamany zachwyt u młodocianych wycieczko­
wiczów, wzbudziła katedra na Waweln i zbiory w 
Mnzeum ks. Czartoryskich Pr,']' sposobności nadmie­
nić wypada, i i  dyrekcja Muzeum z sbią gotowością 
mimo nieodpowiedniej pory zwiedzanie tegoi ułatwi­
ła. Po południu zwiedzary dzieci park dra Jordaua, 
gdzie przyglądały s!ę, bawiącej s ;ę dziatwie krakow­
skiej Wiaozorem zadowolone z mile i Wesoło przepę­
dzonego dnia odjechały, unosząe sporą wią-ankę wra- 
ień  pod słomiane strzechy.

Godną pochwały rzeczą jest, i i  obecnie nauczy­
cielstwo wiejskie, jak rówaiei i same gminy, zrozu­
miawszy doniosłość takich wycieczek dla kształcenia 
młc dooianyoh umysłów, starają się o urządzanie tych­
że, czego dowodem sobotnia wyceczha, która główaie 
za staraniem tamtejszego grona nauczycielskiego i ra­
dy gminnej, do skutku przyszła.

Nową kon80rcjum. z ramienia konsorcjum, u- 
tworzonego celem 'kspli atm ji znanego wynalazku p- 
K im ka (Konserwator piwa), o którym swego czasu 
obszernie pisaliśmy — zjeotało do Krakowa trzeoh 
dyrektorów z Warszawy, ze Lwowa i z Paryża, aby 
wspólnie omów’ć sposób rozszerzenia go w świecie 
kupieckim i unormowania cen. Konsorcjom rokuje 
dla wynalazku p. Klimka wielką przyszłaś** Nawią­
zało ono za pośrednictwem swoich zastępców daleko 
sięgające stosunki z zsgranioą a ostataiemi czasy wy­
dało broszurę, traktującą o konserwatorze piwa p . 
Klimka w ilości 200.uOO egzemplarzy w trzech ję ­
zykach — większą część nakładu w języku polskim, 
ze względu na Królestwo i Galicję. Po odbytej na­
radzie i  spisaniu kontraktu udali się dyrektorowie 
'wspomnianego konsorcjom do fabryki p. Jarego ce­
lem obejrzenia wyrobn odnośnych aparatów konser­
watora piwa, wyrabianych w tejże krajowej fabryce 
dla Galicji, Królestwa i dla Niemiec. (Patent fran­
cuski wyłącznie obowiązuje do wyrobn danych apa­
ratów we Francji.) Mając między sobą Francuza nie 
omieezkali dyrektorowie Polacy oprowadzić go po 
Kraku wie. Zwiedziwszy kopiec Kościuszki, Wawel i 
muzea — roz, chan się z dobrą myślą o Krakowie i 
% wiarą w powodzenie wynalazku naBzego rodaka.— 
Szczęść Boże!

Zarząd krakowskiego Koła pań Tow. szkoły 
ludowej przypomina, że walne zgromadzenie odbędzie 
się w środę 17 b. m o godz. 4 po południu w sali 
Bady miejskiej o liczny współudział swych członków 
upraszając.

Teatr marionetek dla dzieci wystawia w e śro­
dę i sobotę „Genowefę", sztukę w h odsłonach ks. 

•J. Schmidta.
W niedzielę „Zaczarowana wróżka" K. Święto­

chowskiego i „Popiel i Piast" Z. Łuki_szkiewicza.
Początek o godz wpół do 4-tej, w niedzielę o 

wpół do 4-tej i o 5 po pcładam
Automaty UBtawione na kolejach zabierają p ie­

niądze, nie wydając w zamian towaru, ani też nie 
zwracając wkładki. Wolno wprawdzie reklamować... 
do Wiednia, gdy się jednak straci grosze aa  auto­
mat, odchodzi chęć tracenia w dodatku kilku groszy 
ma pocztę, m że bez skutku.

Przy reklamacjach zarząd kolei uehylt się od od­
powiedzialność, i w tea sposób żydowscy spekulan­
ci automatowi brgacą się naszym kosztem.

Kurs rybacki. Duia 9 b. m. zakończył się kurs 
rybaoŁ), ito jy  się odbywał w tali wykładowej „Col­
legiom phisicum" pod kierownictwem inspektora p. 
Zygmunta Fiszera, wielce zasłużonego aa polu gospo­
darstwa rybnego. Z wytładów korzystało 63 słucha­
czy z całego krajn i ze Śląska, w tej liczbie 5 pań. 
Po skończonej serji wykładów słuchacze kursu foto­
grafowali się zbiorowo w zakładzie „Artur". Grupę 
tę  wręczono, ja to  wyraz wdzięczność, za urządzenie 
kursu, krajowemu Towarzystwu rolniczemu, protekto­
rowi p. Januszowi hr. Tyszkiewiczowi i inspektorowi 
p . Fiszerowi.

Na zakończenie urządzono wycieczkę do Kobylan, 
ceiem zwiedzenia wzorowej wylęgarni pstrągów i kar­
pi, oraz urządzeń stawowych, dokonanych przez miej­
scowego dzierżawcę p. Strzdbickiego, który na tern 
polu już wiele zdziałał i z któr g.> wylęgarni setki 
tysięcy narybku rocznie się rozchodzi.

Po oględzinach naukowych trszystkioh urządzeń 
gospodarstwa rybnego, uprzejmi gospodarstwo podej­
mowali u, zestników wycieczki sutym podwieczorkiem. 
Wycieczka zrobiła jak najmilsze wrażenie, czemu da­
no wyrnz ' r serdecznych przemówieniach na cześć 
pp. Strzelbiokioh i inspektora Fiszera.

Uczciwy właściciel starego i połamanego kape­
lusza proszony jest, aby zechciał zwrócić kapelusz zu­
pełnie nowy, który pewnie przez pomyłkę zamienił 
na niedzielnem zgromadzeniu Towarzystwa Tatrzań­
skiego. Kapelusz można zamienić u woźnego w pre- 
zydjum magistratu.

Złodziej kościelny Żandarmerja przyaresztowała 
w Podgórzu Józef* Kątneen wydalonego ucznia eri •

mn zjaluego V11 m asy , stoty pr<-oc pttru dniami u o 
pnśoił s ;ę  kradzieży pieniędzy ze ekarbonek w ko­
ściele Mogilskim.

Kronika złodziejska. We Wtorek a a  Rynku głó­
wnym podczas targu, aresztowano aa gorącym uczynku 
22 lat liczącego żydka Hirsoha Grossa, który swojej 
współwyznawczyai Toni Horowitz, wyciągnął z kie­
szeni palta pugilareB z kwotą 64 hal.

N i Krowodrzy przyaresztcwcno Jana Biela, pa­
robka i  W ojtkiew icza, który z zamkniętego k u f ra *  
na strychu, skradł 3 sznurki koralikó ?, wartości 70 
koron i podarował je swojej narzeczonej.

Pierwszy spis osób -.kładąjącyeh dobrowolne datki n* 
/ykupno tościoła św. Agnieszki w Krak iwie, złużcnr ch 

u ks. opata Słotwińskiego: Wilhelm hr. Romer 40 k^ 
Siostry Urszulanki 20 k., hr. HosakowsLi 50 k.. ca po­
średnictwem p. Zygmunta Wieczorka 4 k. 40 h., z kan- 
eelarji JW-go p. Marszałka £0 k., klasztor św. Andrzeja 
40 k., uczennice z klasztoru św. Andrzeja 40 k., u :zen- 
nice i służące Sióstr Urszulanek 76 k.. p. Lemoch 3 k., 
od siedmiu osób z Poręby 6 k., ke. proboszcz Dobrzański 
2 k., p. Michał Bóbr z Poręby 5 k., p. Marja Rothowa 5 k., 
p. Wojnarowska 2 k., Anna Turowska 4 k,, od c. k. li- 
stonoszów pieniężnych 22 k. 20 h., k i  .71 Byszewska 10 k., 
za pośrednictwem p. N. N. 68 k. 86 h., A, drzej Mroczek 
4 k. 10 h , W anda Kamińska 2 k , Karol ina Kowalska 20 k., 
p. Dr Michalik 10 k., N. N. 40 k , Bractwo przy kościele 
Bożego Ciała 20 k , ks. Uram 24 k., N. Krupińska 24 k 
p. Filipowska 3 k 40 h., J . Ekscelleneja kr. Biskup Pe 
czar 40 k., N. N. 28 k , p. Jadwiga Michoń 200 k., p. nad- 
porucznik Górski 9 k„ ubogie dziewezęta z Zakłada Sióstr 
Miłosierdzia n,. Kazimierzu 10 k., p. Zaleska 8 k 31 h. 
p. M. Cieśla 1 k., pani N. N. ze składek od p. Mi hała 
Demeter 20 kor., Antoniny Chachlow 12 k., Agnieszk 
Wójcickiej 10 k. etc razem 85 k., p. Zachwieja 40 h., 
p. Leon Mańkowski 50 k., Sarynsz 30 k. (Dok. nast.) ;

NEKKOLOUJA.
W ł a d y s ł a w  J a n i n a  J a r o s z e w s k i ,  radca i 

sądu kraj twego, właśjiciel dóbr ziemskich, przeżyw 
szy lat 66, zmarł dnia 14 b. m. w Kalwarji Ze- j 
brzydowskijj. Essporłarja zwłok z gmaohn sądowe- . 
go w Kalwarji Ztbrzydowsk ej odbędzie się we wto- j 
rek dm» PI b m. o godz. 4 po południu; n a b ż t i  
stwo ż-ł bue we środę duia 17 b. m. o godzinie 9 
rano w kościele parafjalnym w Zebrzydowicach.____

H a b r y e l i k i  ( K r a k i  mr) kBfsyo, sp m rk ji 
1 najmuje — fortepiany, pWUna 1 harmonje -  
krajowe i zagraniczne — aowe 1 przegrane — 
ca gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru ■lejaklego.
We środę ,17 czerwca: .Faust", opera w 5 akt. Gou­

noda (występ pp. Bohnss, Didura, Myszugi, Ludwiga).
We czwartek 18 czerwca: „Bolesław Śmiały", dramat 

w 3 akt. S. Wyspiańskiego.
W piątek 19 czerwca: „Tosea", opera w 3 akt. Pucc,- 

niego (występ Korolewicz Wajdy).
W sobotę 20 czerwca: „Godziny życia-1, cztery jedno­

aktówki Schnitslera: „Godziny życia-, „Kobieta ze szty­
letem", „Ostatnia maska", „Literatura" (nowość).

Z sali odczytowej.
Prof. Beandouin we Conrtenay. — Zjazd filologów 

slowi ń fk ’ch j  paaslaw izm  idealny.

Pierwszy z dwóch zapowiedzianych wykładów 
prof. 3eaudonin de Courtenay odbył się wczo- j 
raj po połuduiu w sali starego teatru. Prelegent 
wyjaśniał słuchaczom charakter zjazdu filologów 
słowiańskich, jaki ma się odbyć w Petersburgu 
w r. 1904. Skutkiem pewuego pomieszania po­
jęć, mianowicie niezupełnie dokładnego zdawa- 
n a sobie sprawy z różnic, jakie zachodzą mię­
dzy pojęciami „slawisfy" a „psnslawisty* wiele 1 
osób sądziło, że zjazd ten będzie nosił zabarwie­
nie polityczne. Nic fałszywszego jak podobne j 
mniemanie — charakter jego będzie czysto na- j 
u ko w y; będzie to zjazd nie wszechsło wian, nie 
polityków słowiańskich, lecz u c z o n y c h ,  studju- 1 
jących filologję słowiańską.

Zarówno więc dobrze mogą brać w nim u- 
dział Czesi, Polacy, Chorwaci, jak Francuzi, 
Niemcy albo Japończycy...

Zjazd tea, którego inicjatywa wyszła z gro­
na młodych uczonych czeskich — miał się po­
czątkowo odbyć w Pradze w r. 1901, Nie do­
szedł jednak podówczas do} skntkn, po części z 
powodu tmdności, jakie im stawiał rząd anstrja- 
ckl w obawie, że będzie to manifestacja polity­
czna, po części z braku energii n inicjatorów. 
Obecnie urządzeniem zjazdu za|moje się Il-gi 
wydział Petersburskiej akademii nauk. Był pro­
jekt, aby zjazd urządzić w r. 1905 równocześnie 
z wystawą Słowiańską — ponieważ jeduak wy­
stawa ta będzie miała charakter polityczny więc 
aby uniknąć wszelkich mogących wyu.koąć z te­
go powoda nieporozumień, postanowiono termin 
zjazdu przyspieszyć o rok.

Regulamin pozwala uczestnikom zjazdu wy­
głaszać referaty we wszystkich językach sło­
wiańskich a nadto po franenskn, niemiecku, an­
gielsku i włosku. Językiem urzędowym zjazdu 
będzie rosyjski z tego oczywiście powodu, że

miejscem samego zjazdu będzie rosyjskie miasto. 
Śród wiehi spraw, jakiemi zjazd się zajmie, jedną 
z najdonioślejszych jest projektowane wydanie 
Encykiopedji słowiańskiej, z której ma się rozu­
mieć również wszelka polityka będzie wyklu­
czona. □ „

w Y s c i a i .
Czwarty dzień. — Klub jazdy panów.

Ulewny deszcz, który padał od godziny 1-ej 
do 3-ciej rozmoczył tor i odstraszył publiczność 
od wycieczki na Błonia. Tylko „wierni" sportu 
zgromadzili się w komplecie. Koni biegało nie­
wiele i zwyciężali przeważnie faworyci. Wynik 
był następujący;

I. B i e g  s p r z e d a ż n y .  Bieg gładki. Na­
groda 1300 kor. 1) Por. Vilagyx „Pikans" (por. 
Elk.) 2) P. Władysł. Schindlera „Francesca" 
(Hagelus). 3) Rotm. hr. Fryd. Chorinakiege 
„Stranss" (właściciel). Bez miejsca „Cocker“, 
„La Marąnise" i  „Dido". Totalizator za 10 : 17. 
Place I  64, II  73.

II. N a g r o d a  Z a m k u  Ł a ń c u c k i e g o .  
Steeple-chase. Nagroda honorowa, ofiarowana 
przez hr. Romanową Potocką 1800 kor. Meta 
4 800 m. 1) P. H. Hagelina „Nasznagy" (wła­
ściciel). 2) P. Elw. Kollera „Lidictrip" (wła­
ściciel) 3) Por. Ottona Bonischko „Ucalegon" 
(właśiiciel). Bez miejsca „Csitt" i „Biszcze". 
Totalizator 1 0 ; 25. Place I ;  GO, I I :  63

III. N a g r o d a  r z ą d o w a .  Bieg z płotami. 
1800 fcoron. Meta 3200 m. 1) por. Edw. Kol­
lera BMa’kóaig* (właściciel), 2) p. Ksz. Osta­
szewskiego „Liszka" (por. Reichlin), 3) por. Fr. 
Hemtschla „Cara Mia“ (por. Eltz). Totalizator 
10 • 16. Przez pierwsze 1000 metrów bieg odbył 
się stępo lub krótkim galopem, przyczem „Mti- 
koaig" przy każdym płocie próbował uciec. Po­
tem jednak pokonał bardzo łatwo swoje mniej 
klasowe współzawodniczki.

IV. P l e s z o w s k a - S t e e p i e  c h a s e .  Na­
groda honorowa, ofiarowana przez panią Kazimie- 
rzową Osłecimską 1 150C koron. Meta 4000 m 
1) por. Hagelina „Kartal hugo“ (właściciel), 2) 
wojsk. wet. Fr. Bartoscha „Perkal* (właściciel), 
3) por. bar. H. Mac Kevin 0 ’Kelly „Pain de 
Corinth" (por. Mindl). Totalizator 10:16 Plac.1. 
89 Przy skokn przez rów naprzeciwko trybnu 
„Pain de Corinth" skoziołkował z swoim jeźdź­
com; porucznik Mmdl dosiadł go jednak natych­
miast i dokończył biegu t  wielką ‘brawurą. £ a  
to „Goń gob ounówiła skoku i por . E t? musiał 
zawrócić się do stajni.

V. B i e g  p o c i e s z e n i a .  Bieg z płotamf 
O stawki. Nagroda honorowa ofiarowana przez 
Rawny Resurs Krakowski. Meta 2.400 m. 1) Hr. 
Stan. Siemieńskiego „Waćp&n" (por. Eltz). 2) 
Rotm. bar. Wiedersperga „Karambo," (por. Hag- 
łlin). 3) P  Bartosza „Cordcn" (por. Kesler) To- 
tal,zator ea 10 12.

VI. P o ż e g n a l n y  b i e g  g ł a d k i .  Pano­
wie jeżdżą. Nagroda 1.200 koron. Meta 1.400 m. 
1) P. Wład. Schindlera „D nar“ (Chorińsky). 2) 
Hr. Stan. Siemieńskiego „Wiadomość" (Hagelin). 
3) P. Jul. Vilaghy „Legeula" (Eltz). Totaliza­
tor za 10 16. Plac; zwrot stawek.

VII. B i e g  g ł a d k i  d o d a t k o w y .  Meta 
1.000 m. Match pomiędey „La Marąuise" p. 0- 
staszewskiego pod drem Fischlem i „Krzyża­
kiem" p. Wesselskiego pod właścicielem Tota­
lizator za 10 12.

Z sali sądowej.
Złodziej nałogowy.

Czterdzieści i dwa la t liczący Jan Fraś, mu­
rarz z Wróblowic, 41 razy karany wogóle, z te­
go 23 za kradzieże, który 22 l a t  przesiedział 
w więzieniu i  aresztach uprawia eczywiście rze­
miosło złodziejskie nałogowo. Przed 15 tygo­
dniami spłoszyła Frasia nadobna panna Lach, 
W Wieliczce podczas kradzieży futra, pozatem 
oskarżono Frasia o kradzież różnych przedmio­
tów budowlanych będących poprzednio j "go wła­
snością, nie sprzedanych przez licytację, wre­
szcie o przekroczenie z powodn podania fałszy­
wego imienia.

Rozprawa toczyła się we wtorek przed try- 
bnnałom przysięgłych pod przewodnictwem radcy 
<łTa MnczkowsUego, wobec którego oskarżenie 
wnosił zastępca prokuratora dr Solak.

Ława praysjęgłycb uznała Frasia winnym 
zbrodni nsiłowr.nej kradzieży i przekroczenia, 0 - 
raz zatwierdziła 9 głosami nałóg złodziejstwa.

NA EGZAMINA Juljan Hurbieiicz
1— I 11 V I I I  M i 1  wydawnictw polskich. — Również

poleca o b r a z k i  k s f a ż Ł o w e ;  opraw ne i Ł p. K t C U C O W , irT C it y  l i y t l S K .  U7H
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Wobec tego trybunał skazał Frauia na 3 ł a t a  
c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .

Obronę prowadził obrońca spraw karnych p. 
radca Pawłowłcz

Wybory Jo j a r l * ®  n ie iie c H o p .
Berlin 17 czerwca. Do godz. trzy kwadranse 

na 12 w nocy znany był r e z u l t a t  w y b o r ó w  
z 53 o k r ę g ó w ,  głównie miejskich. Wybrano 
tam: 17 s o c j a l i s t ó w ,  20 c z ł o n k ó w  c e n ­
t r u m  1 czł. s t r o n n i c t w a  R z e s z y ,  1 na- 
r o d o w o - l i b e r a l n e g o ,  1 k o n s e r w a t y ­
s t ę ,  1 P o l a k a ,  1 A l z a t c z y k a ,  1 c z ł o n ­
k a  Z w i ą z k u  c h ł o p s k i e g o .  W 20 okrę­
gach przyjdzie do wyborów ściślejszych.

Wbdeń 17 czerwca. (Tel. wł.) Dotychczas 
największe zwycięstwo odnieśli socjaliści. So­
cjalistów wvbrano 25.

W B y d g o s z c z y  zamiast Polaka wybrano 
Niemca konserwatywnego.

Polaków wybrano dotychczas 2-
W K a t o w i c a c h ,  który to okręg reprezen­

towany był dotychczas przez Niemca, przyjdzie 
do ściślejszego wyboru między Polakiem a so­
cjalistą (także Polakiem).

-------- — m i »  — —

Nowi biskupi w Królestwie i na Litwie.
Rzym 17 czerwca. (Tel. „Czasu".) Na naj­

bliższym konsystorzu proklamowani będą -
A r c y b i s k u p e m ,  m e t r o p o l i t ą  mohi -  

l e w s k i m  ks. Jarzy hr. Szcmhek, dotychczaso­
wy biskup płocki

B i s k u p e m  w i l e ń s k i m  ks. Edward bar. 
Ropp, dotychczasowy biskup tyraspolski.

B i s k u p e m  pł  o c k i m ks. Franciszek Ja­
czewski, dotychczasowy biskup lubelski.

O obsadzenie wa kujących stolic biskupich toczą 
się jeszcze rokowania.

Rewolucja w Scrbji.
Zm iana konstytucji.

Belgrad 17 czerwca. W konstytucji z r. 1888 
zostanie tylko w m i e j s c e  O b r e n o w i c z ó w  
u c h w a l o n a  z m i a n a  d y n a s t i i  K a r a -  
gj  orgje"fai ct fó w. Skupczyna i senat prawdo­
podobnie uchwalą tę zmianę, równie jak kilka 
-uiirfn w innych ustawach, do dziś wieczora, po- 
rzem wyjedzie deputacja po króla.

Naooźeństwo dziękczynne.
Belgrad 17 czerwca. Na czorajszem nabo­

żeństwie dziękczynnem z okazjł wyboru króla, 
obecny był korpus oficerski, wyżsi urzędnicy i 
młodzież akademicka. — Mszę celebrował me­
tropolita Innocenty w asystencji licznego ducho­
wieństwa. D e p u t a c j a  w y j e d z i e  do Ge ­
n e w y  d o p i e r o  p r a w d o p o d o b n i e  j u t r o .  
Po południu wyjechał do Genewy adiutant i 
dwóch oficerów ordynansowych.

Życzenia cara M ikołaja.
Genewa 17 czerwca. Car Mikołaj * ystoso 

wał do króla serbskiego telegram : Dowiaduję 
się, że senat i skupczyna proklamowały pana 
jednomyślnie królem i przywiązuję do tego wa­
gę, by Waszej król. Mości wyrazić życzenia, 
które żywię dla dobra Jego osoby i ojczyzny — 
Oby Bóg we wszystkiem ochraniał, co Pan przed­
sięweźmiesz dla szczęścia Twego narodu.

Mikołaj.
Notyfikacja w yboru  P io tra  I .

Konstantynopol 17 czerwca. Gru ć notyfko- 
wał wczoraj oficjalnie w Yildiz-Kiosku, o ciała 
dyplomatycznego i w serbskiej kolonii, wybór 
Piotra I. Gruić wystosował równocześnie do no­
wego króla telegram gratulacyjny.

Odnowienie konaku.
Belgrad 17 czerwca. (T. wł.). Roboty w ko­

naku skończone. Siady zbrodni zatarte. Ułożono 
już nowe posadzki, dano nowe tapety, szyby 
wprawione, pobite lustra nowe. — Król Piotr I. 
przybędzie do zupełnie odświeżonego pałacu.

P io tr I  w  Belgradzie.
Belgrad 17 czerwca. (Tel. wł.) Nowy król 

przybędzie do Belgradu w sobotę albo w ponie­
działek. Pragnie on, aby wpierw skupczyna zu­
pełnie zakończyła swe prace około rewizji kon­
stytucji.

Bezkarność dla morderców.
Genewa 17 czerwca Potwierdza się, że skup- 

czyna uchwaliła b e z k a r n o ś ć  d l a  s p i s k o w ­

ców.  Ponieważ zgromadzenie narodowe uchwa­
liło podziękowanie dla armji, przeto król Piotr 
jest zdania, że n ie  p o w i n i e n  z a j m o w a ć  
s i ę  w y d a r z e n i a m i ,  k t ó r e  p o p r z e d z i ł y  
j e g o  p r o k l a m a c j ę .  Oficjalna notyfikacja je­
go wyboru dokonaną będzie dopiero po przyje- 
ździe do Belgradu.
Obrenowicze sbańbili naród.

Belgrad 17 czerwca. (Tel. wŁ) Metropolita 
I n n o c e n t y ,  w kazaniu wypowiedzianem pod­
czas nabożeństwa dziękczynnego uyraził się, że 
naród serbski powinien zapomnieć na wieki na­
zwiska Obrenowiczów i nigdy go nie wymawiać. 
Obrenowicze shańbili naród serbski.

Siostry królow ej D ragi.
Belgrad 17 czerwca. Wiadomość, jakoby sio­

stry królowej Dragi wydalono, jest nieprawdzi­
wą. Znajdują się one w Belgradzie.

Usposobienie ludności w Belgradzie.
Belgrad 16 czerwca. Pomimo wczorajszej o- 

dezwy Rady gminnej m i a s t o  n i e  ma  u r o ­
c z y s t e g o  w y g l ą d u .  Charakteryzuje to naj­
lepiej zupełną a p a t j ę  l u d n o ś c i  wobec tak 
ważnych zdarzeń ostatnich dni. Wczorajsza ilu­
minacja tftkże nie wypadła szczególnie. Jedna 
kapela wojskowa przeciągała ulicami grając sto­
sowne pieśni. Ulice były jednak prawie puste z 
powodu deszczu.

T E L E G R A M  V.
Bada państwa.

Wiedeń 16 czerwca. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej zgłoszono szereg wniosków i 
interpelacji.
Reforma ustawodawstwa dla umysłowu chorych.

D w o r z a k  zgłosił interpelację z wezwaniem 
do rządu, «by ze względu na ostatni wypadek 
podczas jazdy cesarza i ze względu na powta­
rzające się z»machy lndzi umysłowo chorych, 
rząd przystąpił j a k n  aj  r y c h l e j  do r e f o r m y  
u s t a w o d a w s t w a  d l a  u m y s ł o w o  c h o ­
r y c h  i i n t e r n o w a n i a  i c h  w o s o b n y c h  
z a k ł a d a c h .

Spoczynek niedzielny.
Nastąpił potem dalszy ciąg dyskusji szczegó­

łowej nad spoczynkiem niedzielnym.
Przy art. IX. p. M o r s e y oświadczył, że 

wprawdzie jest zwolennikiem zupełnego spoczyn­
ku niedzielnego, sądzi jednak, że 4 godziny pra­
cy dla mieszkańców na prowincji i po wsiach są, 
niewystarczające. Zgłasza więc wniosek, aby 
praca w niedzielę w miejscowościach ponad 20.000 
mieszkańców mogła być najwyżej 4-godzinną, a 
w miejscowościach mniejszych najwyżej 6-go- 
dzinną.

Uregulowanie tej sprawy nastąpić ma za po­
średnictwem władz politycznych danego kraju 
po wysłuchaniu opinij Izb handlowych i stowa­
rzyszeń pomocniczych,

W dalszym ciągu posiedzenia Izby przyjęto 
9 i 10 artykuł o spoczynku niedzielnym, poczem 
posiedzenie zamknięto.

Następne dziś
U cesarza.

Wiedeń 17 czerwca. (Tel. wł.). Stefan hrabia 
Tisza był wczoraj na 2 godz. posłuchaniu u ce­
sarza. Cesarz polecił mu utworzenie nowego ga­
binetu. Hr. Tisza odjechał wieczorem do Buda­
pesztu .

Klęska dra Koerbera.
Wiedeń 17 czerwca. (Tel. wł.) Podczas wczo­

rajszego posiedzenia komisji ugodowej przyszło 
do zatargu między rządem a większością komi­
sji, który zakończył się klęską rządu. Pos. L e- 
c h e r domagał się aby rząd przedłożył kore­
spondencję jaką prowadził z Węgrami w spra­
wie zmiany § 9 ugody handlowo-celnej węgier­
skiej. Rząd oparł się temu dowodząc, że powin­
no się mii wierzyć „na slowo“

W głosowaniu większość stanęła po stronie 
p. Lechera. Za rządem padło tylko 7 głosów — 
(w tern 3 Polaków.) Koerber zirytowany oświad­
czył, że do uchwały się nie zastosuje, wobec 
czego obradę komisji przerwano. Następne po­
siedzenie jutro.

Sejm węgierski.
Budapeszt 16 czerwca. Na dzisiejszem posie- 

dzenin Sejmu węgierskiego, zawiadomił prezy­
dent ministrów S z e 11, że gabinet w niedzielę 
podał się do dymisji, którą cesarz przyjął.

Po zawiadomieniu tem Sejm został odroczo­
ny az do przesileria.

Budapeszt 16 czerwca. Gdy prezydent mini­
strów S?ell wszedł do Izby poselskiej, witano go 
długotrwałemi owacjami. Ze skrajnej lewicy sły­
chać ironiczne okrzyki: Piękny pogrzeb! Wśród

wielkiego naprężania w Izbie oświadcza prezy­
dent ministrów:

Już nieraz zaznaczyłem moje zasaddece sta­
nowisko, wobec oporu, jaki okazuje opozycja, 
względem przedłożeń wojskowych dodaję, że po­
lityka tak długo może być uprawianą, jak dłu­
go co do zasad i metody panuje znpo.ne poro­
zumienie ze strony wszystkich czynników.

Wobec tego, że porozumienia tego nie ma w  
tym stopniu ile potrzeba do skutecznego prze­
prowadzenia tej polityki podałem w niedziele 
dymisję, którą cesarz zechciał przyjąć. Proszę 
Izbę aby swoje posiedzenie aż do utworzenia 
aowego gabinetu odroczyła.

Burzliwe oklaski na prawicy.
Po dłuższej dyskusji nad przyczynami prze­

silenia, prezydent- enuncjował uchwałę lzpy, by 
w myśl wniosku prezydenta gabinetu o d r o ­
c z y ć  o b r a d y  aż  do z a k o ń c z e n i a  p r z e ­
s i l e n i a .  Na tem wśród okrzyków na lewicyr 
„Eljen wojsko węgierskie!" — posiedzenie zam­
knięto.

Przesilenie gabinetowe na Węgrzech.
Budapeszt 17 czerwca. Hr. S t e f a n  T i s z a  

o t r z y m a ł  p o l e c e n i e  u t w o r z e n i a  g a b i ­
n e t u .

Nowy gabinet węgierski.
Budapeszt 17 czerwca. (Tel. wł.). Hr. Tisza 

złoży prawdopodobnie następujący gabinet:
Prezes ministrów, s p r a w  we wn .  h-. T i ­

sza,  h a n d e l  Hieronimy, s k a r b  Wekerle, o- 
ś w i a t  a Berzeyicsy. Na dotychczasowem stano­
wisku pozostaje min. honwedów F a j e r r a r y .

Gabinet więc z wyjątkiem Fajeryaryego skła­
dać się będzie z ludzi nowych, bezwzględnie hr, 
Tiszy oddanych.

Rządy liszy .
Budapaszt 17 czerwca. (Tel. wł.). O c o f n i ę  

c i n  u s t a w y  w o j s k o w e j  n i e m a  m o w y  
Tisza, oświadczył, że rządzić bęuzie ściśle par­
lamentarnie, ale obstrukcji wypowie zdecydowa­
ną walkę, Jeśli obstrukcja nie godzi się na dro­
bne ustępstwa, jak naprzyaiad zaprowadzenie 
chorągwi o barwach węgierskich przy pułkach 
honwedów — T i s z a  I z b ę  r o z w i ą ż e ;  za­
łatwi prowizorjum § 14-tego i rozpisze nowe wy­
bory.

Fowódź w Londynie.
Londyn 16 czerwca. Od 24 godzin pada tu 

bez przerwy deszcz, toż samo w południowej; 
Anglji a szczególnie w do1 lnie Tamizy. Wielkie 
obszary stoią wod wodą. Niżej położone ulico 
miasta również są zalane wodą. Komumuacja. 
przerwana. Zbiory siana znpełnie zniszczone. — 
W górach pada śnieg.

Bezroboc e.
Barcelona 16 czewca. Strejkuje tutaj 7.00'> 

pomocników.
Katastrofy żywiołowe w Ameryce.

Nowy Jork 16 czerwca. Miasto Hettney zni- 
weczało skutkiem oberwania się chmury, 500 o- 
sób utonęło.

Kursy telegraficzne.
Wiedeń 16 go czerwca. (Giełda popoł.). — G idzii.a 3 —  

Uarki Ii7-2E Renta majowa 100-25, Weg. renta korono­
we. »9-40, Akcje arstr. zakładu kredyt. 660 60, Akcje węg 
729 50, Akcje Anglobankc 274-50, Akcje Uniobankn 525-60 
Akcje Landerbanku 4j.1'60, Ait ije kolei państ. 6T5 25 Lom­
bardy — , Akcje fabryki broni 348 50, Akcje tytoniowe 
851—, Akcje Aipiny 375 50 Losy tureckie 125 25, Ruble 
252 75.

Gukier (spok.) 21-—, spirytus (lepszy) 41-—, n«-
fta niezmieniona.

Berlin 16-gc czerwca. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 189-26,

M A D E S i A N E .
R ubryka  „Nadesłane* nie pochodzi od redakcjit, 

która też nie bierze za  n ią  odpomeaziulności.

Bezkrwistość W 20 DNIACH
WYLECZENIE 

RADYKALNE
przez użycie

Kompletne wyprawy Imelienne

R  AD .CZKA 
Z D E N E R W O W A N I E )

T R U D N Y  P O W R O T  
DO Z D R A W IA  

po w s z y s t lc lo h  o h o r o b a o h ( ^ m ^ ^ B H
E L lX I R  J S w . W IN CE IT E G O  a  P A U L r

J e d y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n i o n y  i p e c i a l n  a  
ODjasnienii o SIÓSTF MIŁOSIERDZIA, 105, Rue St-Dominiąue. w Paryża. 
SLład główii] środków Sw. Wincentego a Paulo I, passage Saulnier, Paru . 
• w t w w  Prospektu bezpłatnie w aptece Pana GuntiT, Paryż, w w w w w  
W Krnkowle w a pietach PP. Wiszniewskiego i Redyki 
we Lwowie w aptekach p Mlkolascba I Wewlórsklego- 1780

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
Dra Chranica w Zakopanem

stacja kolei. 1240
Otwarty cały rok. — Pierwszorzędne urządzenia 
lecznicze. Kuchnia wykwintna i zdrowa. Oświe- 

tlenie elektryczne. Ceny bardzo przystępne.

poleca głćwnie w. mm
Handel ie la za  — S lraków  — Sukiennice. 1208
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A P T E K A R Z A
A. T H IE R R Y ’e g o  BALSAM

najlepszy dyetetyczny środek domowy
przeciwko ciężkiemu traw ienia, osłabieniu , - nndności, 
nalanin ete., namierzający kaszel i knrcze, odflegmia- 
jący, przeczyszczający. IŁ) małych lub 6 podwójnych 

flakonów franco wraz ze skrzynką K. 4.
Anothekr zum Schutzengel A. Thierry w Pregrada 

przy Rohitsch Saueriirunn.
Prawdziwy tylko z obok um.eszczoną marką ochronna.

Środek ten puleca się mieć w każdbj podróży na 
wszystkie wypadki. 1628 1 20

Główny skład dla Galicy!: S. Rnokor Lwów.

Z a  k o m o r ą  a u s t r ,  „C lo“ 
w  Królestwie Polskiem jest bar­
dzo urocza

W I O S K A
•w pysznej glebie, z pięknym 
wartościowym parusetletnim la­
ikiem dębowym, porządnymi bu­
dynkami, w oDszarze 315  mrg,
za bardzo przystępną cenę wraz 
% inwentarzem żywym i mar.wym

do sprzedania.
Wiadomość w Admin. „Głosu 
__________ Narodu 1417 9 i o

D o sprzedania:
Zegar szafkowy stojący wys. 2 m. — 
G arnitur mach., Obrazy stare, Sekre­
ta rk i Pająk z brązu, Stoły mach.. Ze­
gary  z brązu, Duże wazy porcel. i brąz. 
Łnstra stare, Konsola z lnstrem inkrast. 
czarna oraz trymo inkrnst. Machonie 
nowe i stare, oraz przeriżne rzeczy z 
antyków i nie. Również ntrzymuje się 
sprzedaż wszelkiej Garderoby. Zakład 
sprzedaży. Kraków, nl. Szewska Nr. 5. 

1491 Leopoldyna Machowska.

1 Słynne brzytwy ‘ja g *  
A rb eitza  «

i tejże firmy nożyki do nagniotków 

poleca KKT. T Z a l a t l
handel żelaza, K r a k ó w .  1508 
M I E S Z K A N I A

x  widokiem na kopiec, Wolska 28, 4 
pokoje, przedpokój, kuchnia i weranda 

►od frontu I I  piętro, od 1 lipca. W  o- 
r  łcynie zara: 2 pokoje i kuchnia na 1 
p jię trze . — Wiadomość n miejscowego 

stróża. 1425 2 0

Letnie mieszkanie
praw ie w lesie .zpilłowyto, wielkim, 
obok łąka i kąpiel w okolicy górskiej, 
przy stacyi kolejowej Hucisko. W iktu­
ały w miejscu. Wiadomość: Franciszek 
Dnszek w Hncisku p Jeleśnia. 1611

i .

O R G A N I S T A
młody, żonaty, który pozostawał przez 
10 lat na jednej posadzie, znający się 
na gospodarstwie, które może prowa­
dzić. poszukuje posady zaraz. Łaskawe 
zgłoszenie upracza nadsyłać pod adre­
sem: Michał Kleszcz w Jaworzniku p.

Myślenice. 1632 1 2

Na czas wakacyj:
Francnzki, Nauczycielka polka z franc. 
i muzyką. Na stałe posady: Gnwernan- 
tki freblanki, Bony, Nauczycielki Pol­
ki i Niemki, Filozof z 3-go roku jako 

guwerner. 1568 3 3 
B iuro  ncnczycielsklf Maryi 

Stelli ik, Kraków, Rynek L. 7.

JAJA WYLĄGOWE
k u r  c z y s te j  r a s y

Brahncy białe, Minorki czarne, włoskie, 
kuropatwie, murzyny białe jedwabne 
i liliputy Za 1 2  s z t u k  jaj 4  k o r .  
Jaja mongolskich bażantów sztuka 70 
hal., również na sprzedaż tegorocznego 
wylęgu kury i kognty powyższych rai. 
Do sprzedania w Krakowie, ulica Ba­
torego L. 20. 1489 8 10

500 złr.
można miesięcznie, bez ryzyka, 
nczciwie i bez kosztów zarobić. 
Adres proszę podać natychmiast 
pod „ K . 1 0 7 “ A n n o n c e n -  
f i u r c o U  der „ U n io n “ Stutt­
gart Danneckerstr. 1126 11 52

SZPARAGI
ogrodowe, świeże, rozsyła Zarząd 
Dóbr Zameczek. — Kilo od 30 
do 50 ct., w miarę grubości.

Zamówienia adresować: 
Olearczyk, Żó łk iew ,

laOl 2 20

Z a ł o ż o n e  w  1 8 8 2  r o k u

I Towarzystwo Tkaczy
pod wezwaniem św. Sylwestra

=  * w  K o r c z y n i e  — =
poczta loco, obok Krosna

0 
rs

0 
0  
0  
o

| zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, w P rze- A 
I m yśln , w Krakowie i na powszechnej wystawie we Lwowie

w roku 1894.
, Poleea Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby  
czysto lniane, jak : Płótna różnego gatunkn od najcieńszych do 

I najgrubszych na koszule, kalesony, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki,
I ścierki do podłóg; płócienka kolorowe w różnych deseniach; IQ dreliszki szare i kolorowe liberyjne; dymy zwykłe i adamaszkowe;

A  ręczniki zwykłe i adamaszkowe, obrnsy z serwetami w różnych ż  
^d esen iach  i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak również kolorowe; a  

1 chustki męskie i damskie białe; ścierki szare w deseń, białe V 
1 z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe lnb z kręconych nici ze 0 
| szlakiem; kapy na łóżka. K am gary czysto wełr lane; szewioty Q 
| (zengi) na nbrania męskie, letnie i zimowe różnego kolorn i gatunku Q 

i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. Q
i  T T - n y a  w a  •  Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składn, A

 * ani też ż a d n y o h  a g e n t ó w  nie wysyła, l i  t y l k o  Y
IV w Korczynie (przy szkole zawodowej tkackiej we własnej kamienicy), j
I® A D R E S :  jj

Towarzystwo Tkaczy pod wezw. sw. Sylwestra q
w  K orczyn ie  koło K rosn a . Q

p Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco. ®
f t  Z poważaniem n

$  1534 4 10 D  Y R U K C  Y  A-O
O o o o o

Om k. a u s t r i a c k i e  kodeje p ańs tw ow e .
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDYO

ważnego od 1 . maja 1 9 0 3 .
Odjazd z K rakow a  i  z P odgórza:

4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4.44 „ „ „ „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa
4.60 „ * * przystanku
do Ośwlęolma; połącz, w Spytkowicach do Wadowic, Alwer­
ni! i Sier~,zy Wodn.; w Oświęcimie do Wiediua i Wrocławia.
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6.50 „ „ „ .  „ Podgórza P.s sr owa
do Podwołoczysk; połączenia: w Tarnowie du Stróż, stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Fouzy s i Budapi Jztu 
'przyjazd 9.55 wieczór i ; w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
■'owego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 

siatyna; w Jarosławin do Rawy rnskiej, Sokalc i Bełżca; 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
Tckan, Stryja (a stąd od 1 maja do 14 czerwca do Sko- 
Iego i od 25 czerwca du 30 września do Dnkli) od 1 maja 
do 30 września do Janowa; w Krasnem do Brodów i Ki­
jowa; w Tarnopolu do Kopyezyniec ; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
8 10 rano pociąg osohowj Nr. 15 z Krakowa
8.22 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoczysk; poleczenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworskn do Tarnobrzega; w P-zemyśln (la Ouyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
od 1 maja do 15 września w dnie powszednie a od 16 
września do 30 kwietnia codzień do Janowa; w iiasnem  
do Brodów; w Podwołoczyskacb do Odessy i Kijowa.

8.30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa
8 46 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

Jo Wieliczki.
8.40 rano noc. osob. Nr. 6211 z Krakowa do Kocmyrzowa. 
9.02 przed pcł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa
9.17 „ „ „ „ „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa
9.24 „ „ „ „ „ „ „ „ przystanku
na linią transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
flachę; połącz, w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w 
Suchej do Ż>wca a stąd do Bielska: Dziedzic, do Zwar­
donia ; w Chabówce do Zakopanego ; w N. Sip:zu io Orło­
wa, Koszyc i Bndapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w N. 
Zagórzu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Bn lapesztn, do Chy­
rowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyna.
10.25 przed poł. poc. osob Nr. • 4S z Krakowa
10.37 „ „ „ „ „ 1014 „ Podgórza-Płaszowa
10 4'i „ „ „ „ * „ „ przystanku
do Zakopanego; knrsuje od 25 czerwca do wł. 15 września.
11.00 przed pul. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa
11.13 „ „ „ - „ Podgórza-Płs azowa
do Podwołoczysk; połączenia: w Tarnowie du Stróż, etąd 
io Jasła, do Nowego Sącza, Orłu tva, Koszyc i Budapesztu; 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
Stryjaj Stanisławowa i  Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala: w Przemyśln do Chyrowa; we Lwowie 
do Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa.
1 15 po poł. pociąg osobowy Nr. 33 z Kotkowa
1.30 „ ,, „ „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa
1.36 „ ,  „ „ , „ i  „ przystanku
do Ośwlęclma; pułącz. w Uświęcimie do Wiednia, Wrocławia
1.30 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
147 „ „ „ „ „ „ Podgórza-PłLszowa

do Wieliczki.
1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

do Mogiły l Kocmyrzowa.
2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
do Lwowa; połącz.: w Tarnowie do Sftróż, stąd do Jasła, 
a od ] lipca do 15 września do N. Sącza i Orłowa, w 
Rzeszowie do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stry-
а, Stanisławowa i H usiatyui; w Jarosławiu do Rawy 
rusk. i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, V. Zagórza, Me- 
zó-Laboruz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do Krasnego 
i Brodów, do Podwołoczysk, Ode™y i Kijowa, do Burduje­
ni, o d l majado 15 września w niedziele i święta do Janowa.
б.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
6.25 „ „ „ „ * * Podgórza-Płaszowa

do Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.40 wieezór puciąg mięszany Nr. 463 z Krakowa
7.51 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa
8.10 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
8.18 „ „ „ „ „ „ przystanku
na linią transwersalną przez Podgórze-Pł., Skawinę, Suchę; 
połącz.: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; 
w Kalwaryi do Wadowic; w N. Sączu od 1 maja do 30 
września do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlic; w Now. Zagórzu do Mezó-Laborcz, Ko­
szyc i Bndapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakuw do Kocmyrzowi. 
8.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa
do lo k u ;  połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickenai h  do Bukaresztn, Konstancy i a stąd we 

czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 
9.^0 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
9.10 „ „ „ „ „ „ Poagórza-Płaszowa
do Podwołoczysk; połącz.: we Lwowie do Burdujeni, Buka­
resztu i Konstancy?, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Bu­
dapesztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyezyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
11.05 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Taraepola; połącz.: w Bierzanowie do Wieliczki, w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sąeza, a od 1 
maja do sO wiześnia dc Orłowa, Koszyc i Bndapesztu w 
Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów w 
kierunku kn Przeworskn, w Rze izowie do Jasła, a stąd do 
N. Zagórza, Chyrowa i Stryja, w Przeworsku do Tarno­
brzega’; w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, MezO-La- 
borcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do Jzemiowiec, do 
Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy R uski Bełżca; w 
Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stryja, do Kopyezyniec
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa
il.54  „ „ n r  1022 „ Podgórza-Płaszowa
12.00 „ „ „ „ „ „ przyuanku
do Naw. Sąoza przez Podgórze-Płasz., Ska raę - Suchą; po- 
łąuienin: w Suchej de Żywca a stąd do B ie lm *  Dziedzic, 
dojZwardonia w Chabówce do Zakopanego, w Now S;.czu

dc Orłowa Koszyc i Bndapesztu

P rzy ja zd  do P odgórza  i  K rakow a:
4.17 rano pociąg osobowy Nr. 12 do F dgćrzn-Płrszowa
4.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Padwałaozysk; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa, w Borkach wielkieh od Grzymałowa; w Tar­
nopolu od Stryja i Kopyezyniec; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od lekan Stryja, od 1 m»ja do 14 czerwca, 
od Skołego, od 15 czerwca-do 30 WTześria od TucUi, 
od Bełżca, Rawy Ruskiej; w Przemyślu od Chyrowa; w  
Rzeszowie od J  isła, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa. No­
wego Zagórza przez Jasł ; w Tarnowie od Jasir, Stró*.
6.43 rano pociąg osobowy Nr. 10l7,do:Podgórza-przystanłn
6.50 „ „ „ 48 „ „ -Płauzowt
6.05 „ „ „ „K rakow a
z Hall traaswersalaej przez Sucbę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów; połączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowa, 
Stryja, Chyrowa. Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza­
nach z Gorlic: w Stróżach od 1 maja do 30 września od 

Budapesztu, Koszyc, Orłowa.
6.41 rano pociąg pt spieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszow
6.5C' Krakowa
z lo k u ; połączenia: w Ickanach v śr >dy i niedzielo przez 
Konstancyę z Konstantynopola, (ikri tern do Konstancyi), 
codzień od Konstaneyi, Bnkari =>ztu; we Lwuwie oć; Bu­
dapesztu Munkacza, Ławocznego, Stryju; w Przemyślu 

od Nowego Zagórza, Chyrowa.
7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszow.
7.30 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wlellozkl.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa

z Kocaynowa I Mogiły.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 doPodgórza-prżystanku
7.51 „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
8.10 „ „ „ 32 „ Krak wa
z Ośwlęolma; połączenia: w Oświęcimie od W iednia;

w Spytkowicach od Suchej, Wadowic.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa
8.45 „ „ r  r  r  Krakowa
z Trdwałlozysk; połączenia: w Podnołoczyskach od O- 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kupyczyniec; w Krasnem 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Pukaresztu Bur­
dujeni, Bndapesztn, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Jar 

nowa; w Tarnowie od Nowegc Sączt Stróż.
10.52 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza przydtankii 
10.59 „ „ „ -Piaszowa
z Oświęcima; połączenia: w Oświęcima od Wiednia i 
Wrocławia; w Podgóizn-Płaszowie do Krakowa i Lwowa. 
11 -24 przed poł pociąg miesz Nr 462 ( o Podgórza-Płaszowa
11.40 „ „ _ „ ,  Krakowa
z Wieliczki; połączenia w Podgórsn-Płaszowie od Oświę­

cima. Wiednia i Wrocławia
1-10 po poł. poc.ąg osobowy Nr. 6214 ao Krakowa

z Koomyrzowa I Mogiły.
1.17 po poł. pociąg osobowy Nr. Id  do Fidgórza-Płaszowa 
130 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Bontów wlolkloh; po iczenia. w Borkach wielkich od 
Grz.nnałowt w Przemyślu od Budapo-ztn Koszyc, Me- 
zó-Lahorcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławin od 
Sokalt, Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasłs., Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, NowegauZagórza przea 
Jasło; w Dębicy ud P^zeworsna przez Rozwadów, od Nad­
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now. 

r> Sącza, Jasła i Stróż.
1.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa
Ł. Lwowa; pnłąizenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa, 
od Brodów i Krasnego od Burdujeni, Budipeszti Mun­
kacza, Ławocznego, Stryja. Rawy Rnskiej, Janowa; w Prze­

myślu od Chyrowa: w Przeworskn od Tarnobrzegu.
2.19 po poł. pociąg osob. Nr. 1013 do Podgórza-przystankr.
2-id „ „ „ „ „ „ Płaszowa
2.36 „ „ „ 44 „ Krakowa
z Zrkopanego kursnje od 25 czerwca do wł. 15 września.
4.15 po poł. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgórza-przyptank*
4.24 „ „ , - r  r  r  r  r  -PłaSZOW*
4.4C „ „ „ „ „ 42 „ Krakowa
z llnll traasworsalae]; przez Suchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszón ; połącz.: w N. Zagórzu od Ensiatyna, Stanisła­
wowa, Stryja Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Za­
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna. Stanisławo­
wa, Stryja, Chyrowa, N. Zagórza; w Stróżach ud Orłowa, 
w Chabówce od Zakopanego; w Suchej od Zwardonia, 
od Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi od Bielska, Wadowie
6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgóraa-Płaszowa;
6.25 „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwołaozysk; połącz.: w Podwołoczyskacn od Oiesey 
i Kijowa; w Kr_sneir od Brodów; wo Lwowie od Stani­
sławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławoczneg Stryja, Ra­
wy Rusk., Janow a; w Przemyślu od N. Zagórza i Chy­
ro w r; w Przeworskn od Tarnobrzega; w Tur nowie od N. 
Sąeza, Stróż, od N. Zagórza, Jasła przez Stróże, od 1

■ipra do 15 września od Bndapesztn i Koszyc.
6.35 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wlollozkl.
7.10 wiecz. poc. os.Nr. 6216 do Krakowa z Keomyrzawi.
8.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgói Ł.-rprzystanfci
9.00 „ „ „ „ „ -Płaszowa
912 „ „ „ „ 34 „ Krakowa .
z Ośwlęolma; połącz.: w Oświętimie od Wiednia i  
W i icławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwemii.
9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Pudgorza-Płaszowa 
9-M ■ .  . . .  Krakowa
z Padwałaozysk; połączenia: w Podwoi icuys?:aen od O- 
dessy i Kijowa: w Borkach wielk*ch od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopy zyniec; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; w  
Przemyślu o i  Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Ba wy 
Ruskięj, Bełżca; w Przeworskn od Tarnobrzegu; w Rze­
szowie < Jasła; w Dębicy od Prze1 rordka przez Roz­
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od 
Bndapesztn (odjazd 7 rano), Koszyc Nowego Sąeza, 
Strć,1 od Chyrowa, Nowego Łagóiua Jasła przez S tró ir. 
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórzz-przyzt 
1C53 „ „ „ „ -Płaszew*
1..05 „ „ „ „ 48 „ Krakowa
z Nawege Sęoza przez Sucht, Skawinę, Podgorze - P la- 
szów, p  tłą^żema: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko­
szyc, J r łr  r«.; w Chabówce od Zakopanegi; w K alw rryi 

od Bielaka i Wadowie.
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\lalki jedwabne, wełniane, batystowe 
I i kret ono we

D ie lizn a  damska, męska i dziecinna w wielkim wyborze.
U CAŁE WYPRAWY ŚLUBNE. ,m

Knliiw ffi. B«yu i Spółka
'o dzień nowości w bluzkach jedwab- 
|  nyeh, wełnianych i batystowych.

l l ly r o b y  trykotowe jedwabne, wełniane i bawełniane.
f  f  Pończochy i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci.

Księgarnia Katolicka

M W s L l M ©
w  K r a k o w ie

św . J a n a  L . 6 (Motel Saski)
otrzymała i poleca dzieło świeżo 

wydane p. t . :

•i m  k s .  U .  N O E Ł A ,  Oficyjała 
dyjecezyi Bodez we Francyi, wydał 
X . Wl*teenty B ogack i, Prof. 

Senur kieleckiego.
B o t f d  w y e a ły  9  to m y . Całość 
obejmie 6 tomów i wyjdzie w bieżąym  

roku.
Cena każdego tomu B korom , iuż 

z przesyłką franco. 1502

D o  zarządu domu
poszukuje miejsea osoba z gospodar- 
Ftwem domoweui i wiejskiem. białen, 

szyciem i krawieczyzna dokładnie ob- 
znsjmiona. Zgłoszenia de Adm. „Gł. 
Narodu1 pcd literami r S. A.“. 1634

W  K r a k o w ie  
przy ul. Karmelickiej L. 44 ]
odbywają się w biurze wzoro-1 

wem dla ćwiczeń

Wykłady
eauk handlowych, rachunko­
wości państwowej oraz języ -; 
ków nowożytnych w kursach ] 

grem ialnych i odrębnych i 
pod kierunkiem

Do zaprowadzonego dobrze się rentu- 
jącego interesu fabrycznego poszukuje się

ew. czynnego 1542

spólnika cichego
z większym kapitałem.

Znaczne zyski zagwarantowane. Zgłoszenia 
pod lit. T. T. do Administr. „Głosu Narodu

© ©* 
s*

w

M w iatow ej s ła w y  w o ł y  M i n e r a l n e  ze ż r id e ł

VICHY
Własność Państwa Franuu śniegu. Nie po*iuiio się nigdy zapomnieć 

zapytać swoieiro lekarza, która wodę z tych trzech źródeł
-  C E L E S T I N S ,  G R a Y D E - C R I L L E ,  H O P 1 T A L  -

ma się używać 984 6 10
Be nabycia we w szystkich sk ładach  wed m ineralnych  i A ptekach,

M a l t ę :  korespondent
bieliły w językn polskim I niemieckim
znajdzie zaraz stałą posadę w interesie 
febrycznym a prowincyi. Offrty w ję ­
zyku polub im i liiniiieckm wraz z od­
pisami św adectw , należy wnosić tło 
Fabryki ozezotek i pędził łnz. Baltazara 
Bognckl ęo, Zw ierzyniec-Półw sie przy 
Krakowie. Oferty nie uwzględnione po­
zostaną bez odpowiedzi ltO l 2 3

K 1 S 1 E R K A
do strielniey potnebnn. Kaucya 
wymagana. Wiadomość u H. Niemetz 
Kraków, Szewska 2. 1605 3 6

Sprzedam  P ian ino
P r o k s c h a  przegi ane na 7 oktaw.za 
200 złr. i fortepian m owy k r ś t k i  
pierwszorzędny za gotówkę i na raty. 
Wiadomość ul. św. Jana Nr. 13, I I  ptr.

od frontn. J630 1 7
S A  N K Z O S r  L E T N I .

Dcm parterowy o 9- ubik. z nmeblow., 
ogrodem, przy Babce i Zakopanem, o- 
bok stacyi kolei, 121'/. dochodu, z po­
wodu wyjazdu za połowę ceny tj. za 
4000 kor. również dom murowany, pią 
trowy. o 8 ubik., za 3000 kor. ezęścio 
wo lub razem do sprzedania. Tamże 
mieszkanie dla 2 lub 5 party.) do wy­
najęcia. Zgłoszenia i plany J. Kamot 
poste restante Kraków. 1597 1 3

1 B.F.
8  W arunk i przystępne. D la P ań  j 
•  nauka oddzielnie. 1500'
««g  « Sftg gg gggggttgggga

Uczniowie szkól ś r e f i c l
znajdą mieszkanie z utrzymaniem 
i opieką, przy rodzinie. Ul. Poselska 

7 I p w podworcu. 1635

EKONOM
kawaler, na stół. p o t r z e b n y  od 1 
lipca 1903 r. — Zgłoszenia z odpisami 
świadectw zgłaszać należy do Zarządu 
dóbr Leucze, poczta Ltńcze. 1633 1 3

O g r o d n ik  z a w o d o w y
poszukuje posady lub dzierżawy ogro­
du w mieście lub w bliskośti miasta. 
Zgłoszenia do Adinin. „Głosu Narodu'1. 

1627 1 3

M ę ż c z y z n a
starszy, familijny, obeznany z rachun­
kowością przyjmie | osadę w Sądzie, u 
adwokata, lub zarząd w cegielni, fabr. 
dachónet. wapiennika i t .  p Zgłosze­
n ia przyjmuje Admin. „Głosu Narodu11. 

1626 1 3

Fabryka Towarów Glinianych

JANA Księcia LIECHTENSTEIN
w Jnterthemenau koło Lurdenburga

mo/ajkewe i piękne kiionklery w uzna­
nym znakomitym gatunku, 10 milionów rocznej pro- 
dukcyi; rury kamionkowe, cegłę klinkerową, rurki 
drenowe, dachówkę falcowaną, glazur, i matowe płyty 

ścienne, cegłę fasadową' i dachówkę zwykłą. 
Illustr. cenniki gratis i franco.— Liczba robotników 700.

ZAKOPANE.
Wilia „Ukraina46

S tara  Polana L . 2.

P s iw o ta t  F .O sta p r o w e j.
Poleca się smaczną kuchnię i uobrą 

„bsłngę. Położenie suche, słoneczne, 
oddalone od kurzu ulicznego. Dom 
świeżo odrestaurowany i zaopatrzony 
na zimę. Ceny umiarkowane. Graniczy 
z wilą „Lilianą11. 1582 4 7

I N T E R E S
dla chrześcianina!

Dom  parterowy z 4 uhikaeyami 
mieszczący » yszynk propinacyjny i win­
ny oraz sklep z wędlinami, przy tra- 
chcie kolei żelaznej i przy fabryce, 
bardzo odwiedzany, jest pod korzystny­
mi warunkami do wynajęcia lub sprze­
daży Mająey chęć kapną lub wynaję­
cia lego interesu, raczą się zgłosić dc 
p. Józefa Webera w Szczakowej dr 

duia 30 czerwca. 1610 2 2

Wytiopna tan  bpi.
W  d n i u  9 3  c z e r w c a

o godzinie 9-tej rano, odbędzie
b. r.
się w

tutejszym Sądzie powiatowym przy ul. 
św. Jana L. 13, w biurze Nr. 3

Licytacya
realności pod Nr. 177 w Krowo­
drzy murowanej, tuż za rogatką 

warszawską.
Piękna, nowa, I. piętrowa, murowana 
realni ść, 7 la t wolna od podatku, ma 
2 fronty, balkou, sklep, czyŁszu niesie 
750 złr. rocznie. — Oszacowana na 
7.000 złr. (bardzo n isko) , wadyum 
700 złr.

Bliższych wiadomości udziela Ad- 
ministracya „Głosu Naiodu11. 1608 2 3

H T M O  S G H IS H T J L f !
J E L E  M“ M A R K A  O CHROM M A:

Najlepsze, najwydatniejsze 
i dlatego najtańsze mydło. 

Wolne od wszelkich szko­
dliwych domieszek.

,k  ł  r  c  z -

I
Wszędzie do nabic ia .

Przy zakupnie powinno się szczególniej uważać, aby każdy kaw ałek  
nazwiskiem „S ctich t“ i powyższą m arką ochronną był zaopatrzony. 985

P O L K A
w średnim wieka, z św ietną fran- 
cuzczyzną i kw alifikacją nauczyciel­
ki, p o h u k u je  z tr jic ia  dc
dzieci, do tow arzystw a osób s ta r­
szy ;h, do osób chorych (posiada witil- 
ką op raw ę w pielęgnowaniu), do' 
prowadzenia gospodarstwa domowe­
go lub do robót pisarskich. W ym a 
gania skromne. Wiadomość n Pani. 
Makowskiej, F loryańska 19. 160'

Ma za sa d zie

przifowiśi Falba
że będziemy mieli mokry 
rok i obfite lania deszczowe, zaopatrzy­
łem swe składy w powozy z nudam i, 
do których się przy największych ule­
wach aokrosó  nie dostanie, a są silne, 
gruntownie odrestaurowane, którycb po­
siadam huk, a źo kupujących powozy 
jest brak, to też wazyśtkie powozi 
sprzedaję poniżej własnych kosztów diŁ. 
wygody i z poczucia dla bliźniego, za­
praszam do mych składów z powozami 
w Krakow.e, przy ul. św Jana L. 30„ 
Brackiej L. 9 i ul. Szpitalnej L. 34- 

(naprzeciw teatru), 1566
S T . C A R A M K I E W I C f c '

właścieiel składów z powozami.

L. 2644.

K0ME0HS.
Celem obsadzenia opróżnionej p o ­

s a d y  l e ś ^ i c z e g i  w i e j s k i e g o
w h  ę t a c h  z roczną płacą 800 kor., 
dodatkiem' na mieszkanie w kwocie 
180 kor., 8 stosów drzewa opałowego 
miękiego i 3°/0 tantiemą od czystegu 
dochodu z lasu miejskiego Wzywa się 
kandydatów nieprzekraczających „at 40, 
a posiadających kwalifikacye w myśl 
rozp. Miuist. kult. kraj. z 16 stycznia 
1850 Upp. Nr 63 do B, aby swoje po­
dania należycie udokumentowane naj- 
drlej do dnia 24 czerwca 1903 ua ręce 
podpisanego wnieśli, przyezem nadmie­
nia się, że posada ta  nadaną będzie na 
rok jeden prowizorycznie, a po roku 
korzystnego pełnienia obowiązków, stale

K ęty dnia 6 czerwca 1903. 
1575 2 2 Burmistrz:

E d .  K r z y s z t o f  o r s k i .

Błaga o litość
staruszka 8- ia t licząca, wdow po we­
teranie z roku 1831, mająca przy tobie„ 
uienleczalnie chorą córkę, o wspe.mo- 

żenic f kont iwiek datkiem. 
Łaskawe datki na ten eel przyin uje 
Administraeja „Głosu N ąrjdu11 Kraków 

uh o,a św. Krzyża Nr. 7. .
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*  Szanownej Publiczności donoszę uprzejmie, że ^

Fabrykę wódek w Tenezynku Leszek Prus Wiśniowski i Sp.
X  nabył z wszelkiemi wierzytelnościami podpisany z dniem 1 Czerwca 1903 r. na wyłączrą własność.
X  , Firma odtąd opiewać będzie: 1625 1 3

I fabryka wćCcK w :<ticzytiljt, Roman jfeczydskl-
Właścicielka i wydawczyni: Jń*efH Rogoizowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


